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Opodatkowanie gorzelni.

T a r n o p o l ,  21 stycznia.
Wobec wielkiego znaczenia, jakie ma dla 

kr&ja naszego przemysł gorzelniany, nowy pro­
jekt opodatkowana gorzelni zwraca ogólną uwagę 
rolników, i wywołuje uzasadnione obawy, Wyra- 
razem tych ooaw jest między innemi petycja, 
jaką w sprawie tej wniósł do Kota polskiego w 
Wiedniu tutejszy oddział galicyjskiego Towa­
rzystwa gospodarskiego, oddzi ł najwięcej do 
przemawiania w tej sprawie upowaźn.ouy, repre­
zentuje on bowiem co najmniej jedną trzecią 
część opłacanego w kraju podatku od goizelni. 
Prosimy was zatem, aojscie chcieli tę naszą pe- 
tycyę do Koła polskiego w carem jej brzmieniu 
ogłosić — choeby tylko jaku wstęp do publi­
cznej dyskusji, która w sprawie tej obudzić się 
powinna. Oto osnowa petycji:

Wysokie Koło!
Wiedząc, jak żywy udział we wszystkich spra­

wach, kraj nasz obchodzących, bierze Wysokie 
Koło, wiedząc, że opiekę nad interesami kraju 
uważa za swój święty obowiązek, udajemy się 
śmiało i z ulnością do Wysokiego Koła w spra­
wie, dla oddziału naszego jak w ogólności dla 
całego kraju najwyższej wagi, upraszając Wyso­
kiego Koła o opiekę i obronę przeciw zamierzo­
nemu przez rząd podwyższeniu i przeistoczeniu 
poaatku od spirytusu, a udajemy się z tern wię 
kszą otuchą, że mamy za Bubą dwukrotną w tej 
sprawie uchwałę Sejmu krajowego, z którym 
Wysokie Koło zawsze moralną zaciiowuje łącz­
ność

ftizin tu w istocie o sprawę najgłębszego eko­
nomicznego znaczen i* . lioraelnicŁW o jest je d y n y m  
przemysłem naszego kraju, przemysłem prawdzi­
wie rolniczym, wy rosłym naturalnie ze samej siły 
stosunków gospodarskich i ekonomicznych naszego 
kraiu, przemysłem, który u nas szeroko się roz­
winął, zespolił się niejaao z naszem gospodar­
stwem iołwarcznem. W znacznej części naszego 
kraju a właśnie w części, przez Oddział nasz re­
prezentowanej, kartofla jest jedyną rośliną oko­
pową, jaka uprawianą być może, o że takowa 
am dalekiego ' transportu dla niskiej ceny swej 
i wysokich taryf kolejowych, ani z przyrody swej 
długiego przecnowania nie znosi, przeto po wię­
kszej części inaczej jak do gorzelni użytą byc 
nie może; również wywary gurzelniane, dla zna­
cznych przestrzeni, nieodpowiednich do uprawy 
roślin pastewnych ( a takiern jest niemal całe Po­
dole J są jedyną paszą, jedjLym środkiem do 
produkcji nawozu, a tern samem prawie jedynym 
środkiem do utrzymania siły i żyzności naszej 
gleby. Śmiało rzec można, że dla większego, a 
nawet średniego majątku, gorzelnia jest urządze­
niem komecznem, bez ktorego się nie da ani 
urodzajność ziemi zachować, ani dobra kultura 
bez wielkich wysiled wprowadzaną być może.

Ale nie tyko  dla folwarku, który posiada gorzel- 
uię, jest ona niezbędnym czynnikiem; jest praw- 
dziwem dobrodziejstwem także dla okolicznych 
rolników, nie posiadających gorzelni, zapewnia­
jąc im odbyt na kartofle, które w latach nieuro­
dzaju na zboże, iak n. p- bieżący, stanowią nieraz 
jedyny dochód, aa jęczmień, który u nas z po­
wodu klimatu i jakości gleby do produkcyi piwa 
niezdatny bywa, i jeżeli me będzie zużyty na 
słód przez gorzelnie, za nader niską cenę jako 
pastewny sprzedany być musi, wreszcie na wybrako­
wane bydło, które wywarami wykarmiane byw a; 
jest ona też źródłem obfitego dochodu dla wło­
ścian, dając im sposobuość do zarobkowania tak 
furmankami, jak pracą rąk przy zbiorze i sadze­
niu Kartofel, które tyle pracy ludzkiej wyma­
gają

Bez gurzelni tedy ani dochodu z jarych rąk 
płodozmianu uzyskać, ani też bydła utrzymać i 
tuczyć i nawozu wyprodukować nie możemy 
Zarazem dziś po zamknięciu granicy dla bydła 
stepowego wartość wywarów o 75$  zniżoną zo­
stała, przez co rentowność tego przedsiębiorstwa 
znacznie ucierpiała. Lecz właśnie ta okoliczność, 
że nasze gorzelnictwo ze względu na dobro in ­
nych prowmcyi, lak wielką ofiarę ponieść mu­
siało, powinna by mu zapewnić wszelką opiekę 
pod każdym mnym względem.

Tymczasem dzieje się inaczej, fctąd zamiast 
wspierać ten rolniczy przemysł, zamyśla go obar­
czyć nowym, a tą razą prawdopodobnie nie do 
zniesienia ciężarna)- M i n i s t e r ,  w y s z ł y  z 
n a s z e g o  k r a j u ,  nie zważając na dwukrotne 
a stauowcze w tej mierze orzeczenie najwyższej 
reprezontacyi kraju.............................. .....

................................................................... przygoto­
wuje projekt opodatkowania spirytusu, który go­
rzelnictwo zniszczyć musi. Nie wiemy dotąd sta­
nowczo i dokładnie, jakie zmiany projektuje rząd; 
ale już sama myśl nowych zmian, nowych eipe- 
rymeutów przeraża nas, bo każdą opłacić musimy 
krwawo tak nieprodukcyinemi wydatkami na no­
we, a w istocie niepotrzebne aparaty i przyrządy, 
podczas gdy dawne, aczkolwiek jeszcze użyteczne 
niezużyte odrzucić musimy — jak też stratami, 
spowodowanymi wstrząsn.eniem. jakie każda zmia - 
na tak w trybie i urządzeniu, całego gospo­
darstwa, jak w ruchu gorzelnianym wywołać 
musi :

Tem bardziej napełnia nas obawą to, co do­
tąd z projektów rządu, acz riedokładnie, do 
uaszej wiadomości doszło — gdyż ponoś zamie- 
rzonem jest zaprowadzenie opodatkowania spiry­
tusu wedle wyprodukowanej ilości zapomocą a- 
paratów mierniczych, a napełnia nas obawą tem 
słuszniej, że system ten, który dopiero kilkana­
ście lat temu zaprowadzony, i p0 niewielkim 
przeciągu czasu zaniechany, najsmutniejszą po 
sonie w kraju pozostawił sławę. Jest to zaiste 
rzeczą niepojętą, a świadczącą smutnie o zamę­
cie pojęć ekonomicznych, iż ten osławiony sy­
stem. który doświadczenie napiętnowało jako nie­
praktyczny, protegujący przekupstwo i oszutań- 
stwo, w tak krótkim czasie po zniesieniu, ma 
byc na nowo zaprowadzonym, ma dać poie do 
nowych na koszt nasz eksperymentów.

Pamiętają wszyscy w naszym kraju, jak to za 
panowania tego systemu właściciel jednej gorzel­
ni, człowiek uczciwy, płacił cztery razy tak wy­
soką akcyzę, jak jego sąsiad mniej skrupulatny, 
który w drugiej, tnż obok leżącej gorzelni, zu­
pełnie równą ilość spirytusu produkował — jak

nierzetelni urzędnicy skarbowi, w kilku latach 
znacznych a wiadomo jakimi środkami zebra­
nych dorabiali się majątków. Zaledwie wierzyć 
można, że to wszvstko znowu powtarzać się bę­
dzie! Niech nam nie mówią, że posiadają nowe, 
ulepszone aparaty. Co umysł ludzki wymyślił, 
cłjoćby było najsubtelniejsze, na to tenże umysł 
ludzki najdzie bposób. i obejść je potrafi

..........................................   Z zapro­
wadzeniem aparatów miern.czycn ustanie dla lu­
dzi uczciwych możność zajmowania się gorzelnie- 
twem, ale na odwtót otwarte zostanie polo dla 
nieuczciwych, z którymi rzetelny producent kon- 
kurencyi nie wytrzyma.

Wprawdzie ponoś zamierza rząd dla gorzelń 
rolniczych o kod, i fermentacyjne’ niżej 45 he­
ktolitrów, zatrzymać system ryczałtowy — tem 
jedurk tylko w bardzo małąj części nasze oba­
wy uśmierza, a to z następujących przyczyn:

1) Ponieważ wedle projektu rządowego mógł­
by kaidy zażądać dla swej gorzelni zaprowadze­
nia aparatu mierniczego, mogłoby się zdarzyć, 
żeby nierzetelny producent, któremu by się uda­
ło w jakikolwiek sposób dojść do ukrócenia na- 
leżytości skarbowej, mimo, a raczej przy zapro­
wadzeniu aparatu mierniczego, tak niską opłacał 
w porównaniu do wyprodukowanej ilości spirytu­
su akcyzę, że konkureneyę rzetelnemu producen­
towi, mimo że tenże zatrzymał w swej gorzelni 
system ryczałtowy, zrobi zupełnie niemożliwą.

2) Wyklucza projekt rządowy od dobrodziej­
stwa, słusznie gorzelniom rolniczym się należą­
cego, wszystkie gorzelnie o kadzi większej niż 
45 hektolitrów. W Galicyi 25 prc. z ogólnej 
liczby gorzelni należv do tej właśnie kategoryi, 
ale te 25 prc. co do sumy płaconego podatku 
i przerabianych produktów, irłaśnie dla tego, że 
są to gorzdnie większe, przedstawiają w istocie 
wyżej niż 50 prc. Ponieważ tak z powodu nie­
możliwości utrzymywania konkurencyi z nierze­
telnymi producentami jak to powyżej wykazali­
śmy, jak też z powodu wymiaru podatku, który 
nie stoi w żadnej proporcyi do wartości spirytu­
su, gdyż podatek wynosiłby przy aparalach mier­
niczych około 30 (Centów od garnca, którego 
przeciętna wartość j$st 80 ct. — większe te go­
rzelnie żadną miarą zaprowadzeniu aparatów 
mierniczych poddaćby się nie mogły — nie po­
zostałoby producentom całej jednej połowy pro­
dukowanego w Galicyi spirytusu, jak albo zwi­
nąć zupełnie swoje gorzelnie, albo je bardzo zna­
cznie zmniejszyć. Otóż pytamy, dla czego wła­
ściciele tych gorzelń mają być na zagładę wyda­
ni ? Gdzież jest słuszna przyczyna, by ich znie­
wolić do zwinięcia lub redukcyi swych warszta­
tów ? jakiem prawem można ich zmuszać do 
zmniejszenie swej produkcyi kartofel i jęczmie­
nia, które jedynie upewniają im odpowiedni do­
chód z :ch jarych poletek? Jakaż tu racya, ja­
ka sprawiedliwość? Wszak gorzelnie te nie są 
bynajmniej fabrykami, są zupełnie tak samo za­
kładami przemysłu rolniczego jak mniejsze, tylko 
zastosowanemi do przestrzeni gospodarstwa, do 
którego należą. Gdyby projekt rządowy stał się 
ustawą, wiele, bardzo wiele najbardziej kwitną­
cych gospodarsl w w naszej części kraju, musia­
łoby się pochylić do niechybnej ruiny.

3) Ale i dla gorzelni mniejszych, nie mają­
cych więcej jak 45 hek to litrów  naczyń fermenta­
cyjnych, projekt rządowy ni-i jost łaskawy, gdyż 
podwyższając przypuszczoną wydatność z jednego

hektolitra Kadzi fermentacyjnej z 5 na 6 stopni, 
podnosi dotychczasową opłatę o 20 prc. A zaiste 
nie jest to chwila, w której bezkarnie można 
walić nowy ciężar na barki rolnika. Gorzelnictwo 
wskutek podniesienia w r. 1878 akcyzy o 60 
prc., wskutek zdeprecyonowania wywarów przez 
zamknięcie granicy dla bydła stepowego, wsku­
tek coraz wyższych cen opału i robocizny, a na­
der niskiej ceny spirytusu, jest dalekie od tego 
aby było w kwitnącym stanie, a jeżeli dotąd nie 
upadło, to tylko dla tego, że ściśle zrosło się 
z naszam gospodarstwem i jest jedyną jego pod­
porą. Podpory tej podkopywać się nie godzi — 
tem mniej w teraźniejszej chwili, gdy nowy po­
datek gruntowy włożył na nasze barki ciężar o- 
mal nie do zniesienia

Być może, wątpimy jednak, ie  nowa ustawa 
podniosłaby dochód państwa ze spirytusu, ale 
podniosłaby go tylko chwilowo, a podniosłaby 
kosztem naszych majątków, kodztem naszego 
przemysłu gorzelnianego, któryby niechybnie ro- 
nął. Aby się o tem przekonać, dość spojrzeć na 
Kosyę, gdzie zaprowadzenie podobnego systemu 
zniszczyło gorzelnictwo i zredukowało do bardzo 
małej iiezby ilość gorzelń, które tylko nader Spo­
radycznie i to w ręku nie gospodarzy lecz prze­
ważnie spekulantów w ruchu pozostały; gospo­
darze tamtejsi rzucili się na uprawę buraków, 
i niemi zastąpili kartofle. Dla naszych gospo­
darstw, którym ten wybieg dla rozlicznych przy­
czyn jest niemożliwy, po upadku gorzelnictwa 
pozostanie tylko ruina.

Od tego upadku gorzelń, od tej ruiny ekono 
micznej, prosimy, by nas wysokie Koło. zajmuią- 
ce tak wybitne, tak wpływowe stanowisko w Ba­
dzie państwa, odznaczające się tak gorącem przy­
wiązaniem do kraju i dbałością o jego dobro, 
ochronić raczyło, a ochronić nas może zdaniem 
naszem, przeprowadzając następujące w uchwalić 
się mającej ustawie postanowienia.

1) Aby podwyższenie ryczałtu zupełnie zanie- 
chanem zostało.

2) Aby, jeżeli zaprowadzenie aparatów mierni­
czych żadną miarą usunąć się nie da. wszystkie 
te gorzelnie, bez względu na objętość naczyń fer­
mentacyjnych za gorzelnie rolnicze uznano i aby na 
jako takim system ryczałtowy pozostawiony został, 
które stanowią integralną część gospodarstwa, 
które przerabiają przeważnie produkta, zebrane 
we własnem gospodarstwie, i jeżeli na każdy he­
ktolitr kadzi fermentacyjnej przypada przynajmniej 
pięć hektarów roli i łąk, do tego gospodarstwa 
należących, oczywiście zatrzymując i nadal opust, 
przyznany teraz gorzelniom mniejszym niż 45 
względnie &5 hektolitrów.

3) Gorącem jest pragnieniem naszem, aby spra­
wa podatku gorzelnianego stanowczo na dłuż­
szy przeciąg czasu załatwioną została, a oraz tak 
wcześnie, by rolnicy nasi już z wiosną 1884 ro­
ku z uprawą ziemniaków do nowej ustawy za­
stosować się mogli.

Obowiązująca teraz ustawa zawiera niektóre po­
stanowienia, które zapewne rząd do nowej ustawy 
przyjąć zechee, a które skarbowi państwa aui do­
chodów nie pomnażają, ani ich pewniejszymi me 
czynią, a dla przedsiębiorców gorzelnianych są 
niesłychanie uciążliwe. Otóż zanosimy prośbę, by 
wysokie Koło przy sposobności uchwalenia nowej 
ustawy raczyło użyć swego wpły wu dc usumęeia 
lub zmodyfikowania tych przepisów. Takiemi są-

1) Prz ipis, że podanie o werj fikacyę naczyń 
gorzelnianych, jakoteź o uznanis gorzelni za rol­
niczą, powinno być wniesione na cztery tygodnie

przed rozpoczęciem ruchu, poniewcż do podania 
tego liczne dokumenta załączać trzeba, a oraz za­
chowania wielu formalności wymaga, i ponieważ 
bardzo często dla najmniejszego, nieraz formal­
nego błędu, odrzucane bywa, i to nie jednokro­
tnie lecz po kilka razy, przeto zdarza się nieraz, 
że gorzelnia dopiero w 3 lub 4 miesiące po pierw- 
szem wn.esieniu podania w ruch puszczoną być 
może. Łatwo pojąć na jakie straty takie opóźnie­
nia narazL może przedsiębiorcę, który licząc na 
wcześrie wmesione podanie, porobił sprzedaże spi­
rytusu na wcześniejszy termin, bydło na opas 
zakupił i t. p. albo też nie może wcześnie wy­
pędzić kartofli, które gnić zaczynają. A ponosi 
on wszystkie te srraty zupełnie niepotrzebnie, 
beż żadnej dla skarbu korzyści.

2) Przepis, że dokumenta służące na dowód, 
iż gorzelnia warunkom rolniczy m odpowiada, co­
rocznie na nowo przedkładane Dyć winny, mię­
dzy tymi także wyciągi tabularne, sumaryusze ka- 
isstralne, i dokument przez wójta gminy wysta-

! wiony, uwierzytelniający, że gorzelni- stanowi in­
tegralną część gospodarstwa, jakby ona mogła 
być jednego roku integralną częścią gospodarstwa, 
a drugiego m e! Coroczne ściąganie łjc ł doku­
mentów jest mozolne, kosztowne i ze znaczną 
sTotą czasu połączone.

3) Bardzo byłoby pożądarem, afiv prawodawca 
orzekł wyraźnie i bez rest^*ke»i, że dobrodziej­
stwa, zagwarantowane usUwt d la gorzelni rolni­
czych, przysługują także dzb.-Aawcy gorzelni n a ­
wet i w tym przypadku, jen :f przedsiębiorca go­
spodarstwa a przedsiębiorca gorzelni nie jest je­
dną i tą samą osobą W prawdzie obowiązująca 
teraz ustawa prawa te azierzawcy przyznaje, w 
praktyce atoli ma się rzecz inaczej. Władze przed 
uznaniem której gorzelni za rolniczą, jeżeli ona 
osobno jest wydzierżawioną, kładą warunki nie­
możliwe, naprzykład żądają przedkładania sześcio­
letnich not&ryalnyeh kontraKtów itd. a zatem 
żądanie wcale ustawą nh przepisane, a tem sa­
mem niezgodnie z ustawą krzywdzą interesowa­
ne strony, nie dopuszczając ich bezpodstawnie do 
korzystania z dobrodziejstw, ustawą przyzna­
nych.

Wogólności zaznaczyć tu musimy, że władze 
skarbowe, zresztą dla stron uprzejme, w sprawie 
gorzelni rolniczych okazują dziwną niechęć, i nie 
podlega wątpliwości, że istnieje rozporządzenie 
ministeryalne, skutkiem którego władze tak po­
stępują, iż zniechęcają przedsiębiorców do poda­
wania o przyznanie opustu gorzelniom rolniczym 
przysłużąjącego. Nie potrzebujemy dodawać, na 
jaką nazwę zasługuje takie rozporządzenie, które 
wprawdzie nikogo nie odwiodło od wywalczenia 
tego, co mu się słusznie należy, ale dla wszyst­
kich jest w wysokim stopniu weKsaoyjne

Przedłożyliśmy powyżej nasze obawy, nasze 
zażalenia, nasze żądania — przedłużyliśmy je 
z pewną a żyw<j nadzieją, że wysokie Koło uwa­
gi te do wiadomości przyjąć zechce, i nie dopu­
ści, by jedyny rolniczy przemysł naszego kraju, 
przemysł, którego ważnośó Sejm krajowy dwu­
krotną swą uchwałą uroczyście uznał, niepowro- 
tnie zniszczony został.

Uchwaliło Ogólne zgromadzenie Tarnopol­
skiego oddziału Towarzystwa gospodarskiego
na posiedzoniu odbytem dnia 9-go grudnia
1883 roku.

AlOTUllY ŻYCIA.
P o w ie ść  w sp t łc z e s n a  w dwwcli tom ai-li
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Zaczęła się najpierw pierwsza tualeta, potem modli­
twa, po niej śniadanie; nakoniec kamerdyner przystąpił do 
drugiej toalety, przy której, ja t  wiemy, zwyale rozmowa 
się toczyia.

— Na dworze dziś pochmurno — kardynał pierwszy 
przemówił.

— Pochmurno, Eminencyo. W nocy mieliśmy deszcz 
dobry, teraz jeszcze trochę rosi

Chwila milczenia.
— Co lam moj kochany ludzie mówią o 0. Sebastyanie?
— Bozmaicie, chociaż jeśli mani szczerą prawdę wy­

znać W. Em inencyi, większość jest tego samego zdania co 
i sąd.

— Który sąd ?
— Bwiecki.
— Doprawdy ?
— Tak je s t , Em inencyo! Ludzie nie bez słuszności 

robią awagę, że przecie sądowi świeckiemu na tem nie za­
leży, dj człowiek niewinny był zasądzony Przeciwnie, onby 
raa, aby puw da na wierzch wyszła.

~  Błuazna uwaga, bardzo słuazna!
— Zresztą i to wszystkich uderza — Ptaszek mówił 

dalej — że obżałuwany na pytanie, czy jest winny, żadnej 
teraz nie daje odpowiedzi, chociaż przy pierwszem przesłu­
chana w Baju stanowczo przeczył, by on był sprawcą tej 
zbrodni okrutnej.

— Prawda, prawda....
— Większość utrzymuje zatem — Ptaszek kończył — 

że wyrok sądu świeckiego, skazujący O. SLbastyana na do­
żywotne więzienie, jes całunem sprawiedliwy.

— Doprawdy ?_• Bzecz jednak szczególna, ze sąd nasz 
duehowny, któremu ks. biskup sufragan przewodniczył, by­
najmniej ni® P°wziął takiego przekonania. Przeciwnie, jemu

się zdaie. że główną i wyłączną rolę odegrał tu nieszczęsny 
zbieg okoliczności. O! Domine ąuis est jndez tuus? Nieska­
lana niczein przeszłość O. Sebatyana, jego żarliwość w rze 
czach wiary, ubóstwo, wszystko na jego korzyść przemaw a 
O! Domine, in  quantis teneb.-u, ambulamus! Co począć? 
co począć ?

Ostatnie słowa musiały Ptaszka przsstraszyć, skoro 
spojrzawszy kardynałowi w oczy, zapytał i

— Ozy W Eminencya nosi się z jakiem! zamiarami ?
— Ksiądz biskup eulragan prosił nas wczoraj, byśmy 

się wstawili do księcia za skazanym i prosili go o rewizję 
procesu. Ksiądz sufragaji ma nadzieję, że, nimby się ten 
drugi proces skończył, wszelkie wątpliwości musiałyby się 
tymczasem rozwiać.

— W. Eminencya uczyni, co za stosowne uzna, zwła­
szcza , że na mądre postanow lenia W. Eminencyi niczyje 
zdaniu nie wpływa, wszakże, gdyby mi wolno było zrobić 
pokorną uwagę....

Urwał’, czekając na pozwolenie.
—  Owszem, m ów ...m ow !
— Skoro W. Eminencya pozwala łaskawie, więc po 

|w iem , że dziś, gdy w sądzie świeckim wyrok już zapadł i 
szczęśliwie nie na śm ierć, — lecz na więzienie doży- 
wolne opiewa, to kto wie, czy N. pan nie wziąłby tego za 
“ e > jeśliby W. Eminencya, jakkolwiek z pobudek najszla­
chetniejszych przed jego tron taką prośbę wniosła. N. pan 
gotówbj „o wziąć za wdzieranie się duchowieństwa w spra­
wy świeckie, za chęć w pływania na sądy, słowem. Bóg wie 
za co ... .

— Tak mniemasz? A na czemże opierasz to przy­
puszczenie ?

— Na tem . E m in en cjo , ze miłościwie nam dziś pa­
nujący Jerzy I, wcplę nie ma być podobnym do świętej pa­
mięci swego ojca. Mówią, nosj gl  ̂ z jakiamiś planami 
wielkiemi, że chce wprowadzić reformy liberalne, że wpływ 
duchowieństwa na sprawy świeckie zamierza całkiem usu­
nąć. słowem, że marzy o nowym porządau Czy można 
więc w obec niego z takiern żądaniem wystąpić? W. Łmi- 
neneya pamięta, jakie to straszne wieści krążyły zazaz na­
zajutrz po wstąpieniu jego na tron. Na szczęście nie spra­

wdziły się wtedy, lecz nużby rozgniewany chciał je teraz 
urzeczywistnić....

— Prawda, prawda—  masz słuszność, mói kochany. 
Do spraw świeckich nam się nie mies/.ać my myślmy ra­
czej o wierze świętej. Co nie w naszej mocy usunąć, niact 
miłosierny Bóg sam rozstrzyga, on bowiem jest początkiem
i końcem wszystk ego, sine cujus ooluntate nec ca^Ulus de 
capite caret. Lecz co my poczniemy, jeżeli ksiądz biskup 
sufragan, jak nam to już zapowiedział, nie zechce zdjąć ze 
skazanego święceń kapłańskich i chorym się zrobi?

— Co do mnie, jestem pewny i w całym krąiu nikt 
o tem nie wątpi, iż w takim razie W. Eminencya, która 
codzień składa dowody poświęcenia i nadludzkiej gorliwości 
w rzeczach wiary, sama dopełni tej smutnej ceremonii. Kto 
wie naw et, czy nie lepiej będzie, jeśli tak się stanie. Po­
jawienie się W. Eminencyi, zrobi na wiernych potężne 
wrażenie.

— Pewnie ... pew nie. . .  chociaż bolesny to obowiązek, 
trzeba go będzie spełnić. Domine sit cóluntas tua!

Po tej rozmowie, prymas przyjmował najpierw urzę­
dników kancelaryi konsystoryalnej, którzy przychodzili z ro- 
zmaitemi sprawozdaniami, po nich inne osoby. Na samym 
końcu zjawił się ksiądz wzrostu nizkiego, gruby, z twarzą 
trędowatą i czerwoną, z oczkami niespokojnie w koło bie- 
gającemi. Ledwie wszedł do sali, zaraz padl na kolana i 
dopóty nie powstał, póki go kardynał surowym rozkazem 
do tego nie zmusił.

~  Kto jesteś synu i po co przychodzisz?
— Jestem podnóżek W. Eminencyi, ksiądz Alfons, 

proboszcz od świętego Jana. Otrzymawszy to probostwo 
z łaski W. Em inencyi, przyszedłem złożyć moją czołobi­
tność i prosić o jej święte błogosławieństwo

To powiedziawszy, padł znowu plackiem na ziem ię 
Kardynał przeżegnał k lęczącego, wym ówił słowa błogo‘ ł~- 
w uństwa Ł g jy  proDoszcz na ponowne wezwanie powstał, 
tak się don odezwał:.

—i Oddaliśmy ci tę ważną parafię synu, li w nadziei,
i i  spełnisz sumiennie swój obowiązek i sprostasz powierzo­
nemu ci zadaniu. Do parafii twojej należy wielu ludzi bez­
bożnych . głównie robotników, którzy zapominając o świę­
tych przykazaniach, zatracają dusze swoje, strzeż ich sj nu

i broń przed szatanem, bo on, jaka lew ryczący krąży, ko- 
goby pożarł. Sictit Ito rugtns circuit. ąucrens quem dworat.

Ks. Alfons pocałował prymasa najpierw w rękę, na­
stępnie w kolano i w yszed ł, (idy wkrótce potem zjawił się 
P taszek, kardynał rzt » ł :

— Był tu u nas z podziękowaniem ksiądz Alfons, ten, 
któregoś protegował. 8a&6 kapłan z niego przykłaany, do 
pokoruj... Verus iste homo secunium cor Christi... Nie ża­
łujemy naszego wyboru, me.

kilka dni na placu przed katedrą ścisk był niesły­
chany. Oałe miasto wyległo, każdy chciał dostać się do środka. 
Jedni biegli przez współczucie, drudzy sami nie wiedząc 
dla czego, inni ,  a tych było naiw ęcej, przez ciekawość.

Mieszkańcy stolicy wiedzieli, że w dniu tym sam pry- 
mas-kardynal będzie zdejmował święcenia kapłańskie ze ska­
zanego O. Sebastyans Rzadka t* ceremonia, m iała  odbyć 
się z całą pompą średniowieczną, więc nie dziwota, że prócz 
ludzi serca , bolejących m»d losem zasądzonego, znalazło się 
gapiów tysiące, którzy biegli patrzeć na smutny obrzęd, ,ak 
na widowisko teatralne.

Alfred i Alina wyszli ze sw ego mieszkania w grubej 
żałobie. Na wsohodacn spotkali Iwona. Alina wyprzedziła 
brata, który w tyle został, by r przyjacielem pomówić.

— Gdzie idziesz — zapjtał Iwona.
— Sam nie wiem ... Wczorajsza nasza rozmowa o tym 

człowieku n ie s z c z ę ś l iw y m , tak mnie rozstroiła, że całą noc 
nie spałem.... Głowa mnie boli... Trzeba uciec za m :asto , 
aby nie w id z ieć , co tu się dziać będzie

_  Więc nie pójdziesz z nami do kościoła?
__ Do kościoła, aby na biedaka patrzeć, jak na raroga?
Alired uśmiechnął sl \ boleśnie i odpowiedział:
— A o n , gdyby był z nami poszedł na rusztowanie, 

ezyż byłby to taWe przez marną ciekawość uczynił?
Iwo zarumienił się lekko i oczy spuszczając, szepnął
— Masz -rację Alfredzie! Widzę, żeś odemnie szla­

chetniejszy. S
Ta. rozmawiając, doszli do bramy, gdzi.i Alina cze­

kała. Brat ramię ie, podał. Była sm utna, blada, przygnę­
biona. Iwo szedł oDok w milczeniu.

Gdy się zbliżali do placu katedralnego, ścisk na nim 
był już tak wielki , że dwom szeregom pohcyantów, którzy



2 Nr. 25. N O W A  R E F O R M A . Kraków 30 Stycznia 1864.

Obecny stan Banku włościańskiego.

Dla uzupełnienia wiadomości o syndykacie, 
którą umieściliśmy wczoraj w korespondencyi ze 
Lwowa, podajemy tu według Gaz. Narodowej 
bliższe uwagi:

Syndykat ten wszedłby w pertraktacyę tak z ku- 
ratoryą właścicieli listów dłużnych, jak też z in­
nymi wierzycielami Banku rustykalnego, żądając 
od nich takiego opustu, jaki potrzebny się okaże 
do przeprowadzenia likwidacyi i pokrycia zaliczek 
rządowych, a przytem najmożliwsze oszczędzenie 
dłużników. Dopiero gdyby w tej pertraktacyi 
przyszło do ugody z wierzycielami i właściciela­
mi listów dłużnych, a znany był rezultat walne­
go zgromadzenia Banku rustykalnego i skład wy- 
branbgo komretu likwidacyjnego, syndykat od­
dałby Bankowi krajowemu przeprowadzenie przy 
pomocy tego komitetu całej likwidacyi. Notabene, 
tak syndykat, jak i Bank krajowy pracować mają 
bez wszelkiego zysku, spełniając tylko officium 
boni viri.

Taki wczorajsza ankieta uchwaliła plan i już 
w tych dniach utworzy się syndykat wyż wymie­
niony, który z kuratorem właścicieli listów dłu­
żnych, dr. Janem Czajkowskim wejdzie w per- 
traktacye, również jak i z właścicielami asygnat 
kasowych Banku rustykalnego i z innymi wie­
rzycielami. Jeżeli ugoda przyjdzie do skutku, na­
tenczas syndykat przyjmie dalszą akcyę.

Dotąd podnoszono trudność, jakiemi środkami 
utrzymać możnaby Bank rustykalny aż do u ch la ­
ły likwidacyi, to jeat do walnego zgromadzenia, 
mającego się odbyć dnia 23 lutego. OJ awiano się. 
iż ogłosić będzie musiał krydę, gdy nie będzie 
miat funduszów na wypłacenie asygnat, kuponów 
i wylosowanych listów. I właśnie aby aż do te­
go czasu powstrzymać ogłoszenie krydy, zadano 
od rządu zaliczki jednego miliona złr. Przekona­
no się jednak teraz, rozpatrzywszy się bliżej, że 
podług istniejących ustaw Bank rust}kaiuy nie 
jest przedsiębiorstwem handlowem, więc krydy 
mu ogłosić njepodobna, chociażby wypłaty za­
wiesił. Nie ma więc obawy o jego byt &ż do 23 
lutego. Kwota zaś wzięta od rządu, może być da­
leko korzystniej utytą na samo przeprowadzenie 
likwidacyi, gdy ugofia z wierzycielami będzie za 
warta. Każdy twAerzyjiel będz.e wolał opuścić wię­
kszy procent, a oit<zymać gotowkę zaiaz, niż cze­
kać lata długie na wątpliwy rezultat likwidacyi, 
która trwać może lat 20.

W takiem stadyum znajduje się obecnie spra­
wa Banku rustykalnego. Przeszła ona w ręce pra­
wdziwie obywatelskie i n u  adwokaci, lecz finan­
siści, ludzie fachowi będą jej kierownikami wraz 
z kilkoma z najcelniejszego obywatelstwa nasze­
go. A że ten kierunek sprawa wzięła, jest głó­
wną zasługą pana namiestnika, marszałka ar. Zy- 
blikiewicza, księcia Adama Sapiehy i prezesa Izby 
handlowej p. Edwarda Simona, który trafny plan 
powyżej opisany powziął i ankiecie przedłożył, 
taK trafny, iż jednogłośnie był przyjęty.

Galicya wobec monopolu tytoniowego.

i.
(G) Powszechnie jest to wiadomą rzeczą, że 

apołeczno-ekonomiczny rozwoj Galicyi powstrzy­
mywany jest wszelkiego rodzaju monopolami. Do 
takich należy także monopol tytoniowy, o którym 
dowiadujemy się ciekawych wiadomości z urzędo­
wej publikacyi p. t . : Tabellen f ur Stałisłik des 
osterr. Tabak Munopols f. d. Jahr 1882; von 
der k. k. General - Direction der Tabak Regie. 
Z zajmującego obrazu monopolu tytoniowego, 
pnedstawionego w tern dziele, wyjmujemy na­
stępujące szczegóły ważne dla naszych mężów 
stanu, a nie pozbawione pewnej wartości dla szer­
szej nawet publiczności.

Skarb austryacki miał w r. 1S82 czystego do­
chodu z monopolu tytoniowego 44,895.018.1# zł. 
W rozchodach uderza ogromna pozycya na fracht, 
czyli za przewóz wyrobów (l,281.120.gt złr.) i 
dziwnie niski wydatek na prowizyę (1-19 prc 
całej sumy rozchodów), z czego okazuje s ię , iż 
8kłady główne i drugorzędne nie mogą robić tak 
świetnych interesów jak w krajach, gdzie istnieje 
wolna sprzedaż.

Ponieważ według ostatniego spisu ludności

Przedlitawia liczyła 22.296,877 mieszkańców, 
przeto na jednego z surowego rocznego dochodu 
( 6 9 ,2 8 2 .3 2 0 .złr.) przypada na rok 3 złr. w. a. 
A mianowicie każdy mieszkaniec na rok wydaje 
na cygara 1 ’48 złr., na papierosy 0 05, na cy­
gara Havannah 0.04, na tytoń 1.25 złr., wreszcie 
na tabakę 0.18 złr.

Fabrykacya austryackich wyrobów tytoniowych 
ma uznanie za granicą, o czem świadczy znaczny 
eksport do Niemiec i Szwajcaryi (977.696.37 złr). 
Największą zasługę około udoskonalenia wyrobów 
położył starszy inspektor Karol Minnigerode w 
Hainburgu , Polak, syn inspektora drogowego ze 
Stryja. Urzędnik ten prziznaje się do narodowo­
ści polskiej, pomimo, iż przed 40 laty opuścił 
kraj rodzinny. Oprócz niego do zasłużonych oko­
ło rozwoju fabrykacyi należą: gen. inspektor K. 
Felbinger i star. inspektor A. Kratky, dawniejsi 
urzędnicy w Winnikach.

Z przykrością zaznaczyć tu wypada, iż w ca­
łym zarządzie króluje srogi system geimanizacyj- 
no-biurokratyozny. Wszystkie napisy na paczkach, 
pudełkach, skrzynkach i skrzyneczkach, które 
kupuje publiczność polska, wyłącznie są niemiec­
kie , wszelkie korespondencye prow adzą się po 
niemiecku, w fabrykach tyton:u w Krakowie, 
Winnikach, Jagielniey, Monasterzyskach i Z.bło- 
towie wyłącznie panuje język niemiecki, co się 
sprzeciwia najwyższemu rozporządzeniu o języku 
polskim, jako urzędowym w Galicyi. Warto przy 
tej sposobności zapytać się: jak długo p. minister 
finansów dr. Dunajewski, który czerpie z mono­
polu tytoniowego tak welkie dochody dla skarbu 
państwa, będzie hołdował przekonaniu, iż Galicya 
leży gdzieś tie f in  Deutschland? Pytanie to po­
lecamy uwadze posłow naszych przy rozprawie 
budżetowej.

Przejdźmy teraz do dalszych upośledzeń ży­
wiołu polskiego w k. k Tabakrcgie.

W generalnej dyrekcyi w Wiedniu, w liczbie 
64 urzędników znajduje się jfcl n tylko Polak. 
Gzy to nie krzywda dla nas? Tym białym kru­
kiem jest p. Pius Twardowski, t< u sam, o któ­
rym dzienniki centralistyczne tyle pisały za te. 
że się odważył wpisać w wykazach spisu ludności 
r. 1881 w rubryce TJmgangssprache... polnisch — 
co mu przekreślono i z urzędu wpisano deułsch\

Z 28 fabryk, wyrabiających cygara, tyioó, cy- 
garety, tabakę, na Czechy i Morawę przypada 11 
(na 7746726 mieszk.), na Galicyę zaś tylko 5! 

na 61)05444 ludn.), a mianowicie w Krakowie, 
Jagielniey, Winnikach, Monasterzyskach i Zablo- 
towie. I tu znowu Galicya jak zwykle jest upo­
śledzoną, bo jeżeli liczbę fabryk porównamy z lu­
dnością, to kraj nasz powinien mieć 10 a przy­
najmniej 9 fabryk tytoniu M o ż e m y  s i ę  p r z e ­
t o ś m i a ł o  u p o m i n a ć  o d  r z ą d u  u r z ą ­
d z e n i a  co n a j m n i e i  c z t e r e c h  n o w y c h  
f a b r y k  t y t o n i u .

Czessie fabryki zatrudniają 12504 robotników, 
czyli że jeden robotnik przypada na 620 mieszk., 
gdy u nas jeden robotnik wypada zaledwie na 
1700, fabryki bowiem nasze zatrudniają tylko 
3532 robotników. Gdyby Galicyę zrównano pod 
względem fabryk tytoniu z Czechami, to wtedy 
znalazłoby jeszcze 6154 robotników dostatnie utrzy­
manie. Wymowne te cyfry wskazują, jak po ma­
coszemu traktowany jest prz6z rząd kraj n asz  i 
w tej gałęzi przemysłu.

W zarządzie 28 fabryk, istniejących w Przed- 
litawii, służy 55 urzędników lachowych, w któ­
rej to liczbie znajdgje się trzech Polaków, urzę­
dników najniższej kategoryi (pp. Czerwiński, Ku- 
szczak i Józef Szebesta), a powinno ich być co 
najmniej piętnastu, tudzież 180 płatnych urzę­
dników biurowych. W tej ostatniej liczbie znaj­
duje się 20 płatnych i 2 bezpłatnych praktjkan 
tów polskiej narodowości (Reymann, Ugner, Da­
szyński, Oppenauer, Stebnicki, Gołczewski, Kar­
piński, Arłamowski, Jarymowicz, Moyscowicz, 
Śmigielski, Grzegorczyk, Siekierski. Kozłowski, 
Pielecki, Czimara, Michalski, Jakliński, Nikodyn 
i Kopacz). Należałoby więc i tu uwzględnić pol­
ską narodowość, której w zarządzie monopolu 
tabacznego należy się 48 miejsc. W ogóle płace 
urzędników i sług wynoszą w 28 fabrykach na 
rok 317»44 złr., z czego na Galicyę powinno 
przypaść 85845 złr., gdy tymczasem na Galicyę 
wydano 51460, więc mniej 33.385 złr.

Zarobek robotników bywa dwojaki, dzienny i od 
sztuki. Dozorcy mają u nas od 70 ct. do 1 58  dzień 
nie, w Hainburgu do 1 63 złr. Robotnicy pobierają 
od 25 ct. do 1 16  złr., a robotnice od 20 et. do

1 -20 złr. Wszystkie fabryki zatrudniały w r. 1882 
336 dozorców, 2817 mężczyzn, 25137 kobiet, 
230 dzieci niżej lat czternastu, zatem 28520. 
U nas tylko w Winnikach pracuje 20 dzieci.

Smutnie bardzo przedstawiają się stosunki zdro­
wotne robotników w fabrykach tytoniowych. W ca­
łej Przedlitawii 52 4 prc. było chorych robotni­
ków, więc mniejsza połowa cieszyła się zupełnem 
zdrowiem O nas było daleko gorzej, bo w Ja- 
gielnicy chorowało 58 8 a w Winnikach 84.7 prc. 
Na te jtosunki zwracamy uwagę dopiero co mia­
nowanego inspektora przemysłowego. Widocznie 
w fabrykach galicyjskich muszą istnieć ogromne 
higieniczne niedostatki.

Io«floM»ajoiej Birmy".
W a r s z a w a ,  24 stycznia.

(Z ) W Petersburgu gospodarka rozwija się na 
dobre, jedna ustawa za drugą sypią się jak z rę­
kawa, komisye, komitety i podkomitety obradują, 
a wskutek tych obrad wylatują jak z puszki Pan­
dory jedne ukazy głupsze od drugich, często 
wri ez sobie przeciwne.

ł t a n  nasze Dolskie przysłowie pow :ada : „gdzie 
kucharek sześć, tam nie ma co jeść“ — spraw­
dza ono się tutaj co do joty. A oto najnowszy 
dowód.

W przeszłym roku podzielono restauracye na 
dwie lategorye, znosząc średnie zakłady a pod­
nosząc drugie tyle opłatę od patentów na pier­
wszorzędne restauracye, od nowego roku starego 
stylu.

U nas naturalnie nikt nie stawił oporu — ju- 
żeśmy przywykli słuenaó pokornie choć kark ugi­
na się pod brzemieniem może nietyle ciężarów 
podatków rządowych, ile innych , nakładanych 
przez carskich czynowniKów ad usum  własnej 
kieszeni. Inaczej jednak w Rosyi. Podwyższenie 
to opłaty znalazło opór w bardzo wielu miejscach, 
a w Kijowie od trzech dni — o czem jeszcze 
żadnemu z pism donieść nic pozwolono — sam. 
właściciele zamknęli wszystkie zakłady restaura­
cyjne, oświadczywszy głowie m iasta, że tak wy­
sokich opłat nie są w stanie uiszczać. I od trzech 
dni nie dostanie w Kijowie nic jeść, chyba gdzie 
w jakiej szynkowni przekąskę. Co z tego wyni­
knie, nie wiadomo — strejk ten jednakże gotowi 
przedłużyć restauratorowie na miesiące, a nie u- 
stąpią.

Tymczasem gdy to się dzieje, powstaje nowy 
projekt do ustawy, mocą którego mają zniżyć 
więcej jak o połowę opłatę od wyszynku wódek 
w różnych gatunkach , gdyż się okazało, że wy­
sokie opodatkowanie wyszynku teg o , przyniosło 
państwu znaczne straty.

Na Nowy Rok, t. j. 13 b. m., mieliśmy tu 
parę niespodzianek. Nowy dyrektor kanoelaryi 
Apuehtina Kotielników rozesłał cyrkularz z oznaj­
mieniem. że kurator przyjmuje u siebie na nowy 
rok. Jaki taki z nauczycieli poaiwał głową, mru­
cząc : „To coś nowego, tego jeszcze nigdy nie 
bywało — miałażby jaka zmiana nastąpić ?“ Ze 
zaś podobne zawiadomienie równa się rozkazowi 
i nie uczynienie mu zadość zwykło ściągać potem 
p rześ lad o w an ie , więc d y re k to ro w ie  z n au czy c ie ­
lami radzi nie radzi wybrał* się w wielkiej gali 
złożyć swą czołobitność. Około południa cała 
chmara powoli zajęła sale, bo przeszło 150 osób. 
P. Kotielnikow oznajmił ich przybycie, ale wrócił 
z nosem na kwintę i mocno pomięszany. Oświad­
czył, że kurator prosi, aby poczekali.

Czekają. Mija kwadrans jeden, drugi, trzeci... 
aż wreszcie pojawia się satrapa, spogląda po obe 
cnych, a widząc ich tak znaczną liczbę, przy­
biega, do Kouelnikowa, pytając: „Co to jest, co 
to znaczy?"

Dyrektor kancelaryi tłumaczy, że Dp. profeso­
rowie na zawiadomienie rozesłane raczyli przyjść 
z powinszowaniem.

— Ja kazałem prosić tylko dyrektorów — od­
rzekł wściekły ńpuchtin, poczem podawszy rękę 
tylko dyrekto.om i niektórym inspektorom , wy­
szedł czemprędzęj.

Profesorowie i całe to zebran.e, zbedowine 
wielce przyzwoitością i taktem swego naczelnika, 
opuściło gmach uniwersytecki.

Wiadomo wam zapewne, kim był poprzedni 
dyrektor kancelaryi kuratora — NiKolskij ? Owóż 
od paru już miesięcy dostał dymisyę za rozmaite 
odkryte nadużycia — dotąd jednakże nie może

zdać rachunków z rozmaitych funduszów uniwer­
syteckich, które miał pod swoim zarządem, a 
między innemi i w części stypendyjnych. Jak 
wieść niesie, ptaszek ten niezawodnie dostanie 
się pod klucz... Była to klęska dla każdego, kto 
miał jakikolwiek interes w uniwersytecie, bo nikt 
nic nie otrzymał, jeżeli się wprzód dobrze nie 
opłacił. Zył też pan Nikolskij jak magnat, a dłu­
gów robił więcej niż kapitan gwardyjski.

Długo, niespodzianką były wyścigi uliczne, 
urządzone przez policy ę i dorożkarzy. Rozporzą­
dzeniem oberpolicmajstra nakazano doróżkarzom 
przywdziać granatowe liberye. Który miał na to, 
to sprawił, ale więcej znalazło się takich, którzy 
przy najlepszej chęci nie byli w stanie tego uczy­
nić. Otóż, aby sprawdzić, czy rozkaz został wy­
konany, wybrał się Własowskij z dwoma koza­
kami, jak zwykle. Dorożkarze zobaczywszy go, 
dalej umykać. Własowski dopędza, tymczasem 
gdzieś z bocznej ulicy zjawia się drugi dorożkarz, 
i zamiast jechać w swoją stronę, skręca i umyka. 
Własowski puszcza pierwszego, a goni za drugim. 
Naraz dopatrzył trzeciego, i ten umyka, dalejże 
za nim! Publiczność przypatrywała się tym wy­
ścigom, parskając ze śmiechu. I  prawdziwie było 
się z czego śmiać i zarazem podziwiać, że pomo­
cnik oberpolicmajstra nie może się zdobyć na inny 
środek zmuszenia do poszanowania prawa, jak 
ten sposób .

Ah, jakże to trąci dziczyzną!...
Nie będę wam streszczał ciągłych napaści urzę­

dowego tutejszego organu, w którym p. Szcze- 
balskij od czasu objęcia redakuyi Dni. wnika nie 
opuszcza żadnej sposobności, aby zajątrzyć bar­
dziej jeszcze tę niechęć i ten rozbrat, jaki po­
między nami a Moskwą istnieje. Dziwno wam 
zapewne, że oprócz K ra ju , który ma nieco wię­
cej swobody, gdyż jest wydawany w Petersburgu, 
żadne z pism warszawskich nie odpowie jakby 
należało temu najemnemu pismakowi... Ale tru­
dno, zaledwie półgębkiem któreś pismo odezwać 
się może, gdyż komitet cenzury wyraźne dał re- 
dakeyom zlecenie, aby unikali wszelkiej polemiki 
z Daicwnikiem.

Ciężkiem jest bardzo położenie tutaj nawet naj­
bardziej uzdolnionych ludzi. — Na wpływowe, 
poważne stanowisko dostać się niepodobna. Pod­
czas gdy w Austryi wielu z naszych rodaków 
służy w dyplomacyi — tutaj rzecz to prawie nie­
podobna. Oto np. jeden z Polaków, wykształcony 
specyalnie w szkole petersburskiej, oryentalista, 
otrzymał w tych dniach posadę dugomana przy 
poselstwie rosyjskiem w Pekinie *), co już naj­
lepszym dowodem wysokich jego zdolności. Otrzy­
mawszy o tem wiadomość, udał się do ministra 
i prosił o wyznaczenie mu posady gdzieindziej, 
na co minister Giers wręcz mu odpowiedział, że 
chociaż przekonany jest o jego „błahonadiożnosti“, 
przecież, jako Polakowi, przy żadnym dworze eu­
ropejskim, a nawet takim, który łączą bliskie 
z Europą stosunki, miejsca dać mu uie może ...

Sikorski, pomocnik naczelnika śledczego w kan­
celaryi oberpolicmajstra, wypuszczony już został 
na wolność, ale śledztwo dalej s>ę toczy. Gdyby 
sprawa jago była traktowaną tylko w drodze dy­
scyplinarnej — może byłaby została umorzoną, 
ale że dostała się w ręce prokuratora, zatem jest 
wszelka pewność, że chociaż to kreatura bardzo 
ziisłużona rządowi, od sądu s*ę nie wymiga. Co 
jednak nie przeszkodzi, że wyślą go potem gdzieś 
na prowineye Zabrane i zro’ ,ą jeszcze jakim dy­
gnitarzem. To wszystko jest możliwe.

B o c h n i a ,  26 stycznia.
(W  sprawii B anku włościańskiego.)

Wśród toczącej się dyskusyi i narad w spra­
wie Banku włościańskiego, nie spotykamy nigdzie 
nazwiska dr. Zbyszewskiego.

Mogę z całą pewnością zapewnić, że już przed 
czterema laty widział dr. Zbyszewski, jako dyre­
ktor Banku, iż tenże na przyszłość istnieć w or- 
ganizacyi dotychczasowej nie może. Postawił 
zatem wniosek i wypracował plan zdecentralizo­
wania czynności bankowych. Plan ten tworzył ro­
dzaj towarzystw zaliczkowych, pod kontrolą miej­
scowych członków, względnie wydziału, i miał 
na celu przez przypuszczenie interesowanych do 
zarządu majątkiem, ukrócić władzę kitrowni-

*) Aleksander Wr aehow icz.

ków biur, a przez zainteresowanie szerszych 
warstw ludności i jawność— powolną rehabilitacyę 
zdyskredytowanej opinii banku. Decentralizacja 
dla banku była bardzo korzystną, bo ułatwiała 
badanie hipoteki i zaufania dłużnika i była jedy­
nym środkiem, przeszkadzającym mnożeniu się 
zaległości, powstałych wskutek fizycznego niepo­
dobieństwa kierowania ze Lwowa 20 tysiącami 
spraw spornych.

Plan dr. Zbyszewskiego skończył się na okól­
niku rozesłanym do niektórych biur dla zebrania 
bliższych wiadomości, a skończył się na tem dla­
tego, że dr. Fried i br. Romaszkan od centrali- 
zacyi odstąpić nie chcieli!

Przeszłoroczna zmiana statutu w kierunku nad­
zoru rządowego nad biurami wyszła z inieyaty- 
wy dr. Zbyszewskiego; a dążyła do dania publi­
czności rękojmi co do prowadzenia bankowych 
czynności po biurach. Wszyscy zmianę tę przy­
jęli z uznaniem. Ale czy do dziś dnia wprowa­
dzona ta zmiana w życie? N iel bo p. Friedowi 
i bar. Romaszkanowi wystarczało, że ją dr. Zby­
szewski inieyonował. by ją per non sunt uważać 
To mała próbka zcierama się dwóch partyi w dy- 
rekcyi. Dr. Zbyszewski był firmą dobrą, imię 
jego i wpływ wiele m ogły; dopóki on był w dy­
rekcyi, niejedno z szkoaą bum.u i ogółu się nie 
stało. Ale zniechęcony ciągłą walką, ustąpił.

Donosząc o tem mniemam', że dotycząca sfery 
powinny zwrócić uwagę na dr. Zb. On zna po­
łożenie banku i stan jego dobrze. Zdanie jego 
ni< jedną sprawę wyjaśniłoby i na praktyczną 
drogę sprawę pokierowało.

B u d k i ,  28 stycznia.
Uchwała wydziału Rady powiatowej rudeckiej, 

by wnieść petycyę do Wydziału krajowego, prze­
ciw akcyi pomocniczej kraju, w sprawie Banku 
włościańskiego, zgorszyła niemało autora kure- 
spondencyi lwowskiej z dnia 22 b. m., umiesz­
czonej pod znakiem (§§), w N. 20 Czasu Sza­
nowny korespondent stara się odwieść inne wy­
działy powiatowe od popierania tej petycyi i na­
zywa ją „ o g o l n i k o w ą " ,  oraz „ n i e  t r a f i a ­
j ą c ą  do  p r z e k o n a n i a " .  Rzecz to zaiste za­
stanowienia godna, przez jaką „ d z i w n ą  i n- 
t u i c y ę " i — już w dniu 22 stycznia poznał sz. 
korespondent w e L w o w i e  treść wspomnionej 
petycyi tak dokładnie, iż mogła mu się wydać 
.ogólnikową'' i do przekonania nie trafić; kiedy 
takowa w dniu tym nie wyszła jeszcze z kance­
laryi wydziałowej i po za jej obrębem nawet w 
Rudkach nikomu znaną nic była? Zaprzecza 
dalej sz. korespondent rudeckiemu wydziałowi i 
w ogóle wydziałom powiatowym kompetencyę, 
do zabierania głosu, w spraw e Bauku włościań­
skiego. Zaprzeczenie to jest zdaniem naszem 
najzupełniej nieuzasadnionem; wszak każdy wy­
dział powiatowy powinien stać na straży intere­
sów powiatu w szczególności , a autonomii w o- 
gólności i skoro sądzi, że interesa te są zagro- 
żonemi, ma prawo, a nawet obowiązek, sianąó 
w ich obronie. — Wydział rudecki, mając co­
dzienne stosunki ze sterami ludowemi, których 
interes w grę tn wchodzi, a którym sz. kores­
pondent t u  bardzo opiekować się ad^je, Dyż« 
właśnie znac go d a l e k o  l e p i e j , aniżeli fw e 
małe „ g r o n o  o * ó b “ , mąjące według ańtora 
w mowie będącej korespondencyi, dyktatorską w 
tym razie władzę. Wydział powiatowy wie do­
brze z ,ednej strony, jak ogromną ujmę w oczach 
ludu przyniosłaby akcya pomocnicza kraju ante­
nom! i w ogóle; z drugiej zaś znanem mu być 
może, o wiele dokładniej, niz wspomnianemu 
„gronu", za zielonym obradującemu stolikiem, 
położenie dłużników banku włościańskiego, za­
mieszkałych w tutejszym powiecie. Wydział więe 
rudecki nie potrzebował żadnej „dziwnej in- 
tuicyi“ , by wyrobić w sobie zdanie o atosnnkn 
wspomniontgo banka do kra,iu i podnosząc stfój 
głos, który, jak się zdaje, nie siał się tak bar­
dzo nieskutecznym, spełnił należycie Swój obo­
wiązek.

W ie d e ń ,  28 stycznia.
(:z e )  Palma w dyssusyi nad wnioskiem Wurm- 

branda należy się stanowczo już p. Ha u a ń e r o w i. 
Byliśmy tego pewni mimo wielkiego efektu so­
botniej mowy p. Gregra. Pan Hausner dziś wy-

do drzwi wchodowych szpaler tworzyli, by dostojnicy tak 
państwa, jak kościoła, mogli bezpiecznie dostać się do wnę­
trza św iątyni, ledwie z największym wysiłkiem udawało się 
jaki taki porządek utrzymać.

— A bodaj cię sziag trafił! — wołał jakiś człowiek 
z pospólstwa, którego policy aut kolbą w piersi poczęsto­
wał. — Panom to wszystko wolno, a nam nawet nie daje­
cie się popatrzeć, jak kogo w.eszają.

— Cicho Btary! — zaprotestowała kobieta obok sto­
jąca. — Przecie jego nie wieszają, jeno tonzurg_ mu wy­
palą, aby, jak pójdzie do piekła, dyabeł miaTjuz do niego 
całe prawo

— A kardynał już przyjechał? — zapytał mąż.
— Gzy c.ą stary oślepiło, czy co ? A nie widziałeś

jego aarety i sześciu koni? Ta ci to aż za oczy chwytało!
Sam książę nie jeździ z taką paradą.

— T a , jak miałem widzieć, skoro te psiawiary tak 
człowieka popychają, ze tylko im muai się opędzać. Żeby 
to psiarstwo raz już wjzdyehało!

— Ciekawam, czy ten człowiek doprawdy zawinił — 
kobieta po chw li przemówiła.

— Pewnie, że musi być winny — odrzekł mąż — te 
czarne kruki, to najgorsze. Łaska jeszcze boża, że choć je­
dnego z m b złapali

Gdy nasi znajomi zbliżyli się do szpaleru polieyantów, 
ofijer nimi dowodzący, poznawszy lir. ńifreda Donata, który 
niedawno był przestępcą pomycznyin, a dziś ulubieńcem 
księcia, natychmiast wpuścił ich do arodaa i sam aż do drzwi 
katedry odprowadził. I »o szedł wprawdzie krokiem równym 
i spokojnym, lecz wzrok jego biegał to w prawo, to w lew o, 
jakby badał, czy go widzą jego przyjaciele i znajomi.

Kościół cały był czarnym kirom obity wszystkie okna 
zasłonięte, wszystkie ołtarze Świętości zakryte. Tylko lampy 
żołtawo tam płonące, gdzie się odbywała ceremonia, w iej 
ciężkiej, czarnej godzinie, oświetlały nieco ten żj wy grobowiec.

Alina ledwie kilka kroków naprzód postąpiła.... Ponu­
rość i groza tego obrazu, wzruszenie, boleść, tak na nią 
oddziałały, że bojąc się upaść, tam , gdzie sta ła , uklękła. 
Alfred ukląkł przy siostrze- I * u stał i w niemym żalu pa­
trzył przed siebie. W kościele było cicho, jakby makiem 
posiał. Tylko od wielkiego ołtarza dolatywały niekiedy słowa

urywane; był to niewyraźny jeszcze grzmot w czarnych 
chm urach, który burzę wyprzedzał.

Alina spojrzała na Iwona. Zauważył to chociaż gdzie 
indziej miał wzrok skierowany. Ich źrenice zbueły się ra­
zem i dwa spojrzenia drżały chwilę w powietrzu zawieszone. 
Potem ona ujrzawszy, że całą wolną przestrzeń między nią 
a nim jej suknia zakrywa, ręką ją odsunęła....

Jakiś czas modliła się z głową pochyloną, wreszcie 
znowu na Iwona spojrzała. Jej wzrok musiał tym razem 
mieć siłę niepoiętą i na jej ustach zapewne prośbę wyczy­
tał skoro drgnął i powoli zsunął się na kolana.

Westchnęła. ...
W tejże chwili od ołtarza nadciągnął szum, jakby 

wszystko nagle się poruszyło , po nim ozwał się jęk i cała 
świątynia w głos się rozpłakała.

Koniec tomu I.

Kronika Paryska
Pa/ryk, 21 stycznia.

Życie sztuki, literatury, życie towarzyskie i dający się 
już coraz wyraźniej tutaj uczuwać ruch karnawałowy, dla 
kronikarza niezawodnie najwdzięczniejsze to pole, ale czyi 
wolno na niem się ciągle tylko zabawiać, nie skłaniając u- 
cha na potrzeby więcej realne, na “W panis guotidianus, 
który przecież dla tysięcy ludzi stanowi zagadkę bytu. A 
właśnie we Francyi w ogóle, a w Paryżu specyalnie głośne 
wołania na niesprawiedliwość i nędzę, na wyzyskiwanie pra­
cy przez kapitał, na ofiarowanie ludzkiego ciała i ludzkich 
sił żywotnych na ołtarzu złotego cielca, są dziś powszechne. 
G r e v y ,  s t r e j k i ,  czy najwłaściwiej może bezrobocia, 
szerzą się tu na wszystkie strony, a jeśli większość ich wynika 
bez podstawy i jedynie z powodu żagwi, jakie zdrożne za­
sady rzucają ustawicznie w umysły prostaczków, to są tu 
również zdarzenia, gdzie pogwałcona sprawiedliwość o po­
mstę do nieba woła i szemranie ze strony pokrzywdzonych 
przedstawia się jako rzecz zupełnie naturalna i prosta.

Że racyi zawiązywania się w bezrobocia nie mają w 
roku bieżącym robotnicy pracujący w przemyśle i rzemio­
słach , pokazuje się to wymownie także i z tąd , że eksport 
francuski wzrósł w tym roku znakomicie w porównaniu do 
lat poprzednich, że zastój handlowy ustal i na lepsze a ko­
rzystniejsze wszedł pole, że dola robotnika, z wyjątkiem je­
dnych tylko może stolarzy, nie mogących wytrzymać kon- 
kurencyi z zagranicą, polepszyła się znakomicie. Mimo to, 
niezadowolenie istnieje ustawicznie, a objawy jego dociera­
ją  aż do sfer rządowych i oba parlamenty niepokoją. Nie 
trzeba atoli zbyt bystrego dostrzegacza, żeby zrozumiał, że 
agitacya polityczna i usiłowania rozmaitych strounictw , aby 
całą masę robotników pociągnąć ku sobie, grają w tem naj­
ważniejszą rolę. Tak przed niedawnym czasem, monarchista 
B a u d r y  d’A s s o n ,  żądał od państwa prezentu kilku mi­
lionów dla robotników, tak legilymistowski radca municy­
palny C a l i  a ,  zaproponował, aby państwo założyło na no­
wo zdyskredytowane już przez doświadczenie warsztaty rzą­
dowe , tak wreszcie do tejże samej agitacyi wzięli się nare­
szcie radykaliści i dep. T o n y  Re  vi  I l o n  składał petycyę 
od robotników, domagających s ię , aby państwo ulżyło ich 
doli. Jeśli zachęta idzie z góry, cóż dziwnego, że maluczcy, 
milionów owych chciwi bezrobociami swe żądania popiera­
ją. Rząd, który pod przewodem F e r r e g o ,  zdawał się e- 
nergicznie za ster ujmować, często w obec krzyków podo­
bnych mięknie i ustępstwa czyni. Tak w ostatnich czasach 
wjznaczył trzy miliony franków, przeznaczonych na wyku­
pienie z lombardów (mont de pietej fantów nie przewyższa­
jących w-rtości dziesięciu franków, a więc należących do 
ludzi biednych, jak również i cenniejszych, jeśli one stano­
wią potrzeby codziennego życia, jak pościel, odzież i tym 
podobne przedmioty.

Spieszyć z pomocą ludziom biednym i potrzebującym, 
zapewne szlachetne to zadanie i godne państwa, uważanego 
jako jednostka. W państwie jednak|zorganizowanem rozum­
nie , na podstawie pojęć demokratycznych i zdrowo poję­
tych zasad równości między obywatelami, podobna pomoc 
zawsze jest zdrożną, dziać się bowiem musi zawsze ze szko­
dą jednych dla drugich, a państwo, jako zDiorowy przed­
stawiciel całości, rozporządza jedynie takimi środkami, ja­
k u  od obywateli zyskuje i powinno być tylko sprawiedliwym

ich szafarzem. Socyalizm, jako teorya w głowach pojedyn­
czych myślicieli, marzących o uszczęśliwieniu ludzkości, al­
bo jednej jej klasy, może jako dążność być usprawiedliwia­
n ą , ale staje się narzędziem wielce obosiecznem, jeśli, jako 
środek działania w ręku państwa się pojawia. Dla tego bez­
robocia, pojawiające się jako skutek puolicznej walki stron­
nictw , zamiast pomódz, pogarszają zawsze dolę robotnika
i przemysł na szwank narażając, konkurentowi jego zagra­
nicznemu dają nad sobą przewagę.

Do rzędu takich nietylko nieprodukcyjnych, ale ow­
szem szkodliwych zmów i bezroboci, należy także g r e w a  
k o s z e r ó w ,  jaka nad Paryżem więcej jak od tygoinia się 
sroży. Woźnice jednej z najważniejszych kompanij fiakrów 
zwanej 1'Urbaine, wymówili chlebodawcom swoim służbę i 
ruch miejski o sześć tysięcy powozów kursujących po mie­
ście został zmniejszony, narażając przechodniów na brnię­
cie po błocie i zrywanie nóg, tud^eż innj m kompaniom 
napędzając niespodziewane zyski. Rzecz rozchodzi się o to. 
Ponieważ z powodu n emożności kontroli, za obyczaj przy­
jęto, że każdy automedon, bez wzglądu na swój zarobek, 
oznaczoną cyfrę patronowi swemu winien w wieczór wypła­
cić, że zachodzić mogą wypadki, iż sumy żądanej nie za­
robi, przeto furmani chcą, aby kompania wszystko zostawi­
ła ich dyskrecyi i kontentowała się sumą, jaką oni co wie­
czór, stosownie do zarobków swoich wypłacić raczą Jest 
to żądanie z tego względu niesłuszne, że owa opłata dzien­
na doprowadzona jest do możliwego minimum  (10  fr.) i że 
woźnice paryscy znani są z pasyi wydawania dużej ilości 
pieniędzy na jadło i napój. Że zaś między mmi przeważnie 
są tak nazwani hommes manąues, to jest niedoszli duchow­
ni z seminaryum wydaleni, adwokaci bez spraw i nibraz 
jeśli nie licencićs es lettres to przynajmniej bcLhelie^s. prze­
to zdaje im się, że siłą inteligencyi żądania swoje przeprą. 
Prawdopodobnie jednak mylą się i bez względu, że solidar­
ność w oporze słowem między nimi zaprzysiężona była, oj­
cowie rodzin i ci, dla których zarobek dzienny przedstawiał 
się jako konieczność utrzymania życia, powoli od bezrobo­
cia odstępują i do 7ąjęó wracają, a powozów żółtych coraz 
więcej pokazywać z ę zaczyna na mieście.

(C. d. n.)
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głosik mowę krótszą niz zwykle, bo ti l^ e  godzinę 
"lówił, ale przewyższającą Wozystkie dotyehcza- 
sowe mowy jego zarówno treścią, jak formą. Rzec 
można, że w proch start potężne stronnictwo zje­
dnoczonej lewicy, i nie tylko w pył rozbił gmach 
agitacyjnej polityki jej, zbudowany na fałszu, lecz 
także zburzył przyszłość zjednoczonej lewicy, zdzie­
rając z ieJ twarzy maskę liberalizmu i konstytu­
cjonalizmu, pod którą ukrywa się reakcja i ab­
solutyzm Skutek dzisiejszej mowy p. Hausnera 
byłby niewątpliwy, gdyby ludność austryacka nie 
znajdowała się, jak to raz już stwierdzić nam 
przyszło, w stanie niemowlęctwa politycznego, 
lub, co gorsza, gdyby wyborcy lewicy nie znajdo­
wali się w owem stadyum połowicznej dojrzało­
ści, którą Niemcy nazywają Flegdjahre. Ta Fle- 
gdei objawiła się niestety już dzisiaj, w nieprze- 
nośnem zresztą tego wyrazu znaczeniu, gdy po- 
winszowaniom, które p. Hausnor po skończonej 
mowie odbierał od posłów, tuwarzyszyło przecią­
głe sykanie z galeryi. Skutek dzisiejszej mowy p. 
Hausnera możeby mimo to objawił się w szero­
kich sferach poza parlamentem, gdyby była wy- 
puwiedziana tuż przed nowenn wyborami. W ta­
kim razie lewica pewnieby się już n>e policzyła. 
Lewica przeczuwała, że od rumieńców wstydu i 
gniewu krew byłaby jej z oczu tryskała, gdvby 
była słuchała mowy p. Hausnera; dlatego wolała 
me pokazywać się w sali podczas tej mowy.  ̂ Ła­
wy |ej, choć p. Hausner pierwszy dziś mówił, 
gdy "waga słuchaczy nie jest jeszcze znużona, 

wieciły pustkami; a po kilku tylko posłów z tejże 
strony odmieniało się od czasu do czasu w sali, 
i to nie dla słuchania p. Hausnera, lecz owszem 
dla wywoływania szmeru, któryby mówcy prze­
szkadzał. Uważnych słuchaczy z lewicy miał p. 
Hausner tylko w pp. Wurmbrandzie, Granitschu 
i Schónererze.

Po mowie'tej, którą streszczać znaczyłoby ka­
leczyć ją, podczas gdy wszystkie inne mowy na 
streszczeniu tylko lepiej wychodzą, uczyniono 
z prawicy wniosek o zamknięcie dyskusyi. Na 
żądanie p. Schónerera głosowanie odbyło się imien­
nie, i pokazało się, że p. L i e n b a c h e r  u r a ­
t o w a ł  s y t u a c j ę  p r a w i c y .  Wniosek o zam­
knięcie dyskusyi przeszedł 171 głosami przeciw 
169 głosom. Gayby p. Lienbacher nie był gło­
sował z prawicą za zamknięciem lecz z lewicą, 
byłyby głosy zrównoważyły się i wn.osek byłby 
upadł. Ale i tak jeszcze nie wiemy, czy n » zaj­
dzie dziś jeszcze coś niespodzianego. Po zamknię­
ciu dyskusyi bowiem złożono na pism e wnioski 
odmienne od wniosków większości i mniejszości 
komisyjnej, a regulamin na taki wypadek pozwala 
na nowo otworzyć dyskusyę. Zwykłe głosowanie 
nad pytaniem, czy dystusya ma być na nowo 
otwarta, mimo kilkakrotnego liczenia głosów nie 
wydaro stanowczego rezultatu; prezydent Smolka 
zarządził przeto głosowanie imiennie, które wła­
śnie w tej chwili się odbywa, a którego rezultat 
jest wątpliwy, bo z prawicy kilku posłów poszło, 
zdaje się, na obiad, nie pamiętając pewnie o kwe- 
styi ponownego otwarcia dyskusyi.

Ziemie polskie.

(iStau rolnictwa na Podolu. — Kiepski rozwój pra­
wosławia między unitami.)

Według wiadomości oficyalnjch za rok 1882 
w guberni podolskiej, oddaje się rolnictwu 857,145 
mężczyzn i 873.873 kobiet. Razem obojga płci 
1,711,018 osób, co stanowi 75 prc. całej ludno­
ści. Rolnictwo na Podolu tak przez obywateli jak 
i włościan prowadzi się w sposób do najwyższego 
stopnia nieracyonalny. Większość obywateli nie 
ma ani środków, ani cbęci oddawania się gospo­
darce, wymagającej, nie mówiąc już o wiadomo­
ściach naukowych i kapitale, cierpliwości i na- 
wyczki. Wskutek podobnego stanu rzeczy majątki 
obywateli albo sprzedają, albo wypuszczają w po- 
sesyę. W małej liczbie mająiKow większych i śre­
dnich, w których gospodarują sami właściciele, 
wprowadzuny został płodozmian. W większości 
zai trzechpolówka. Włościanie w całej guberni 
prowadzą gospodarkę rolną według systemu ze­
starzałego. Nie zważając jednakże na to, rolnictwo 
stanowi prawie wyłączne źródło dobrobytu lu­
dności wiejskiej. W 1882 r. włościanie zebrali 
ze swycb poi 6,800.000 czetwertnic zboża i za wy­
jątkiem ilości potrzebnej do posiewów i przeży­
wienia nie zostało u nich 2.600.000 czetwertnic, 
przedstawiających wartość 15 milionów rubli. Co 
się tyczy innych gałęzi gospudarstwa wiejskiego 
jako to: sadownictwa, ogrodnictwa, bartnictwa i 
uprawiania winnic, gałęzie te zostają w komple 
tnym upadku i stan podobny pogorszą się z ka­
żdym rokiem. W większym jeszcze upadku znaj­
duje się leśnictwo. Wkrótce jedynymi przedsta­
wicielami lasów wspaniałych, pokrywających da­
wniej część większą Podola, zostaną tylko lasy 
rządowe.

Wiadomości te zaczerpnęliśmy z Powitelsw. 
Wiest. W ponurych barwach, jak widzimy, dzien­
nik urzędowy maluje stan rolnictwa na Podolu. 
Nid wykazuje jednakże powodu podobnego poło­
żenia. Upływa wkrótce ćwierć wieku, jak na ma­
jątki polskie nałożono kontrybucje. Za ten pra­
wie ćwierćwiekowy okres z kraju, który w epoce 
przejściowej sam potrzebował kredytu, wypadło 
w formie kontrybucyi z górą 50 milionów rubli. 
Piątą część tej sumy użyto na ugruntowanie wię- 
szei posiadłości rosyjskiej.

Czynownikom rosyjskim udzielono długotermi­
nowej pożyczki na Kupno majątków polskich. — 
Pożyczki te byty kompletnie nieprodukcyjne. 
Większość majątków rosyjskim odprzedano niem- 
coni lub żydom. Reszta przebywa kryzys. Ciążą 

nich długi znacznie większe, jak na niająt- 
s jflt polskich. Co się stało z */5 kontrybucyi nie 
wiemy. W każdym razie nie użyto je j  produk­
cyjnie w kraju wyłącznie rolniczym za cały teD

u6uletni okres nie założono ani jednej szkoły 
rolniczej, wszelką inieyatywę prywatDą tłumiono 
w samy u  jarodku O założeniu towarzystw rol­
niczych, kółek włościańskich nie wolno było na­
wet i marzyć, gdyż rząd we wszystkiem tem u- 
patrywał dla siebie tenaeneye wrogie. Jednostki 
energiczniejsze w walce tej z warunkami stwo- 
rzonemi przez rząd za jedyny ratunek stanu e- 
konomicznego uważały cukrown otwo. Na całej 
przestrzeni gubernii podolskiej zaroiło się cu­
krowniami. Zdawało się z początku, iż wynale­
ziono kamień filozoficzny do rozwiązania wszel­
kich Kwestyj ekonomicznych. Czas pokazał, iż 
było to złudzenie. Rozczarowanie nastąpiło i pod

tym uzględem. Objawy krążące tu dają się już 
spostrzegać. Na Podolu kilka cukrowni zawiesiło 
operacye, prócz tego cukrownie spotrzebowały 
niezmierną ilość drzewa. Na porządek dzienny 
występuje kwestya now a: Co stanie się z cu­
krów niami jeżen zabraknie opału? Inne gałęzie 
gospodartwa rolnego, powiada organ urzędowy 
także znajdują się w upadku kompletnym. I nic. 
odpowiadamy dziwnego, wszak sam rząd do tego 
dążył, wywłaszczając Polakow. O sadownictwie, 
ogrodnictwie, pszczelnictwie i uprawie winnic 
obywatele polscy nie mogli myśleć, gdyż nie byli 
pewni czy nie zostaną jutro pozbawieni dachu 
nad głowami swemi. Rząd rosyjski bynajmniej 
nic nie robił w tym względzie. Obywatele ro­
syjscy, wypuszczając majątki żydom me troszczyli 
się bynajmniej o podniesienie kultury rolniczej. 
Skądże więc włościanin miał czerpać przykłady. 
Rząd zatem rosyjski i cała falanga diejatielej są 
winowajcami takiego stanu opłakanego. W sfe­
rach rządowych jednakże nietylko nie zanosi się 
na żadną zmianę, nietylko system trwa dotych­
czas, lecz Aksakowy i Katkowy nawołują rząd 
do nowych presyj względem nas. Panowie ci 
ubolewają, że sprawa rosyjska cofa się, że pro­
paganda polska szerzy się i że projekt Drentel- 
na dotychczas nie urzeczywistniony. Zapytajmy 
tych panów co się stanie już nie ze sprawą rosyjską, 
lecz z Rosyą, jeżeli, dzięki im, Ruś i nadal bę­
dzie staczała się po pochyłości do ruiny i bankruc­
twa.

W  listopadzie przeszłego roku, rząd gubernial- 
ny siedlecki na żądanie archireja Modesta, zniósł 
wszystkie jarmarki i targi, odbywające się w dni 
św>ąteczne w całej gubernii, motywując to roz­
porządzenie wyrażoną przez archireja opinią, iż 
targi w dni niedzielne i świąteczne przeszkadza­
ją prawosławnym chrześcijanom modlić się po 
cerkwiach. Rozporządzenie to trafiające zupełnie 
w myśl warszawskich apostołów prawosławia w 
organie Apuchtina Warsz. Dniew. znajduje cały 
hymn uwielbień, lecz wykonanie rozpoiządzenia 
przez miejscowe władze daje powód do narzekań 
i jak zawsze insynuacyi. Oto co pisze Dniewnilc 
W arszaw ski:

„Nie wiemy co w danej sprawie postanowiły 
władze gminne i miejskie powiatu radzyńskiego 
lecz wiadomo nam bardzo dobrze, ż e o w y m  
w ł a d z o m  g m i n n y m  i m i e j s k i m ,  w skład 
k t ó r y c h w c h od z ą, p r z e d e w s zy  s t k ie  m 
b y l i  u n i c i ,  n i e  b a r d z o  b y ł o b y  po  m y ­
ś l i  p r z y c i ą g a ć  c h o c i a ż b y  w s k a z a n y m  
s p o s o b e m  r u s k i c h  p r a w o s ł a w n y c h  
w ł o ś c i a n  do  o d w i e d z a n i a  c e r k w i .

„Nie potrzebujemy gorzkiej prawdy stwierdzać 
licznemi faktam.. albowiem są już one wyjaśnio­
ne i potwierdzone w druku. Zobaczmy jednak.
0 ile wprowadzone zostało w wykonanie zgodne 
z zapartywaniem biskupa lubelski sgo rozporzą­
dzenie rządu gubermalnego siedleckiego i roz­
kaz gubernatora. Wymienione rozporządzenie
1 rozkaz, jjk już wyjaśniono, wydrukowane dla 
wiadomości i zastosowania się do niego w Nr. 
21 Chełmsko - W arszawskiego Dziennika w dniu 
1 listopada. Jeżeli przypuścimy, że rozporządze­
nie jednocześnie doszło do władz gminnych 
i miejskich, to zdaje się, można byłoby oczeki­
wać, że władze te dnia 6 grudnia (v. s.) a więc 
w przeciągu czasu pięcio-tygodniowym były wsta­
nie zastosować się do wspomnianego rozporzą­
dzenia.

„Tymczasem nic podobnego nie zauważyliśmy, 
a przeciwnie, widzieliśmy, że w dniu 6 grudnia 
ubiegł )go roku w dzień świętego cudotwórcy 
Mikołaja, na cześć i pamiątkę którego w Starym 
Międzyrzecu istnieje prawosławna świątynia, jar­
mark udał’ się wybornie, na placu ustawiono na­
mioty dla sprzedaży hurtownej i detalicznej ka­
tolickich książek do nabożeństwa, krzyżyków, o- 
brazków świętych, paciorków i t. d. L e c z  m ię­
d z y  o b r a z a m i  i i n n e m i  p r z e d m i o t a m i  
n i e  m o ż n a  b y ł o  o d s z u k a ć  n i c  w d u c h u  
r u s s k i m  i p r a w o s ł a w n y m ,  a n i  j e d n e g o  
o b r a z o  w s t y l u  w s c h o d n i m .  Wogóle jak­
by na uświetnienia święta kościelnego prawosła­
wnego, handel szedł tak dobrze, że z jednego 
końca miasta na drugi przejść nie było można.

„Jeszcze w żadnym roku nie było tak dużego 
jarmarku w Międzyrzecu, mówią Polacy, jak w 
tym roku na św. Mikołaja."

Naiwne to zeznananie świadczy wymownie jak 
prawdziwemi są urzędowe zapewnienia, że w gu­
bernii siedleckiej prawosławie w kwitnącym znaj­
duje się stanie. Nieszczęśliwi unici gwałtem na 
wszelki sposób ku schyzmie ciągnieni udowa­
dniają na każdym kroku bierny swoj opór ro- 
syiskiej przemocy i przywiązanie do wyznania 
swoich ojców.

Z Rosyi o Rosyi.

(„Głupota historyczna Rosyi" według Aksakowa. — 
Oficerowie rosyjscy w Warszawie. — Wpływ mo­

ralny Polaków na Syberyi.)
Słynny przywódca panblawistów moskiewskich 

redaktor Rusi, Aksakow, w ostatnim zeszycie sza­
nownego swego organu twardy orzech daje do 
zgryzienia swoim rodakom. Jasno jak na dłoni 
wykazuje im całą obrzymią „głupotę historyczną 
Rosyi". Że użycie takiej terminologii mogłoby 
oburzyć skłonnych do używania dłoni jako argu­
mentu jego przyjaciół politycznych, orzeczenie 
swoje definiuje on w nader misterny sposób w 
niczem jednak nie odmieniający owego nervus 
rerum. „Głupotę" ową uważa on za niezaprzeezo- 
ny przymiot całej kulturnej „nadnarodowej" war­
stwy społeczeństwa rosysyjskiego, słowem całego 
kwiatu arystokracji wszelkiego lodzaju. Rezulta­
tów tej głupoty dowodzi ubóstwem ducha i bra­
kiem inicjatywy we wszelkich czynnościach wy­
magających nie brutalnej siły, lecz lneligencyi. 
Zwracając się od owego kwiatu arystokracji „nad­
narodowej" do ludu, przyznaje mu przymioty i 
zasługi, o których się dotychczaF wieśniakowi ro­
syjskiemu nie śniło. Oto jak wykrzykuje: „Lud
ten odznacza się rozumem, a głównie zdrowym 
rozsądkiem, którego brak wykształconym warstwom 
Jest on praktycznym realistą przy całym swoim 
religijnym idealizmie; my zaś lubujomy się w ab­
strakcjach. pozbawiających realnego pojmowania 
życia. Lud nasz jest typowym, „sauinbytnym" du­
chem , my zaś pozbawieni wszelkiej samodzielno­
ści i twórczości, jak słonecznik ku słońcu wie­
cznie zwracamy się słabemi naszemi myślam. ku 
obcym wzorom. Obok potęgi państwa rosyjskiego

j utworzonej pieczołowitością i historycznym du- 
: chem ludu i przez niego strzeżonej, występuje 
cała nicość kierowników m yśli; obok olbrzyma- 

| ludu, liczącego tysiąc lat historycznego istnienia, 
występują pigmeje inteligencji — można powie­
dzieć, że żelazny ten kolos głowę posiada gli­
nianą. “

Zgadzając się w wielu względach z tym sztu­
cznie pesymistycznym elaboratem filaru moskiew- 
skiego panslawizmu, zapytują go przjjaciele poli­
tyczni, w jaki się sposób dzieje, że „rozumny" 
lud „głupią" wydaje inteligencyę ? Na to Aksa- 
k iw jasnej i stanowczej odpowiedzi nie daje, lecz 
błądząc omackiem po historyi rozwoju Rosyi, 
twierdzi że na dobrej ziemi źli ogrodnicy nie­
zdrowe posadzili drzewa. Jest w tem nieco słu­
szności, lecz sumienniej gdyby chciał przedmiot 
swój traktować, niezawodnie doszedłby do prze­
konania, że trzechwiekowe niemal jarzmo tatar­
skie. jakiego doznawał ów „rozumny" lud, zno­
sić on musi i dzisiaj, gdyż głupota historyczna 
polega w Rosyi głównie na tem, że wszelki nie­
mal arystokrata rodu, inteligencji, majątku, staje 
się natychmiast tatarem dla owego ludu i wszyst­
kich słabszych od siebie.

Związek duchowy pomiędzy badaniami Aksa­
kowa, a artykułem zamieszczonym w korespon- 
cyi z Warszawy w Sowr. lsw . napisanej wido­
cznie przez prawego wyznawcę A ksakowskieh te- 
oryj, jest tak widocznym, że dla plastycznej bar­
wy obrazu przytoczyć go należy. „Oficerowie, 
których widziałem w Warszawie — pisze kore­
spondent — są rosyjskimi oficerami tylko z mun­
durów. ze sposobu myślenia zaś, z języka nawet 
są to Polacy, Polacy pur sang l

„Oficerowie ci wypowiadają zdania, że w Rosyi 
nie ma tak przyzwoitego towarzystwa jak t a m ; 
w Rcsyi widzą jedynie kupców, chamów i mo- 
tłoch. Takie zaparrywanie wypowiadają ludzie, 
zawdzięczający Rosyi swoje wychowanie i jedzący 
rosyiski chleb (?) a głównie wywierający wpływ 
na masy podwładnych pizy bywających na kom- 
pletuwanie pułków z głębi Rosyi."

Następnie korespondent nazywa oficerów rosyj­
skich w Warszawie „bezpłodną inteligencyą pol­
szczącą się z Polakami, niemczoną przez Niem­
ców itd. i żąda, aby władze energicznie wpły. 
nęły na taki stan rzeczy, zapobiegając mu bodaj 
najurowszemi środkami, nawet wypędzaniem a Pol­
ski oficerów nie znających rosyjskiego narodowe­
go obywatelskiego katechizmu. Na takie środki, 
ze względu na doniosłość „samobytnego" rozwoju 
rosyjskiej kultury, podpisałby się niezawodnie i 
Aksakow.

Obok głosów zawziętej nienawiści ku Polakom 
jak powyższy, często w prasie rosyjskiej spotkać 
się możne z mimowolnem może, lecz tem donio- 
ślejszem oddaniem sprawiedliwego świadectwa Po­
lakom, pod względem wDływu, jaki wywierają na 
otaczających ich Rosyan. Sprawiedliwych tych 
głosów najczęściej prasy prowincjonalnej, dzien­
niki stołeczne i subwencjonowane przez rząd. 
nigdy nie uznają potrzebnem przytaczać. W wy­
chodzącej na krańcu Syoeryi gazecie Syutr czy­
tamy :

„W samym Irkucku przez dłuci czas nie było 
innych nauczycieli muzyki, rysunków i nowoży­
tnych języków oprócz Polaków i oni też byli naj­
lepszymi nauczycielami tych przedmiotów. A po 
wsiach i miastach okręgowych zesłańcy polscy 
byli prawdziwymi krzewicielami ośw iaty i nauki. 
Wielu mieszkańców najodleglejszych zakątków 
Syberyi odebrało bardzo przyzwoite wj kształcenie 
i stosunkowo wysoko się rozwinęło umysłowo je­
dynie dzięki zesłanym Polakom."

Świadectwo to wysławione nieszczęśliwym ze­
słańcom oderwanym przemocą od własnych ro­
dzin i ziemi, tem jest pochlebniejszem. iż w nie­
doli, upadając pod brzemieniem własnych cier­
pień, zdołali przecież na otoczenie swoje dobro­
czynny wpływ wywierać i na wdzięczność sebie 
zasłużyć.
— —— — — — | g j

Rada państwa
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( t t )  I znowu wojna na języki i o język nie 

skończona. Cztery posiedzenia zmarnowano już na 
tę bezowocną szermierkę, i jeszcze jutrzejsze, pią­
te, zmarnowanem będzie. W przebiegu dzisiej­
szego posiedzenia najważniejszym momentem by­
ła mowa Hausnera i głosowanie nad zamknięciem 
rozprawy. Mowę Hausnera otrzymacie w steno­
gramie, i zapewne ją w całości ogłosicie, juk na 
to ze wszech miar zasługuje. Bardzo się dobrze 
stało, że mówca ten przyszedł do głosu, że mo­
wa p. Grocholskiego nie pozostała jedynym w tej 
sprawie głosem polskim- Talent parlamentarny 
Hausnera w mowie tej zn°wu świetnie się obja­
wił i zrobił wielkie wrażenie, co było tem tru- 
dniejszem, że wszyscy byli jeszcze pod świeżem 
wrażeniem mowy Gregra, który powiedział już 
wiele z tego, co HauSner ze swego stanowiska 
byłby także w mowie swej podniósł.

Zaczął on od wykazania, że lewica porzuciła 
dawne swe hasła liberalizmu a nawet wiernokon- 
stytucyjności i powróciła do absolutystycznych tra- 
dycyj. Mówca oddaje wielkie pochwały sobotniej 
mowie Gregra. którą uzupełnić jeszcze pragnie, 
a zarazem dać dowód, że Gregr z zapatrywa­
niami swemi nie stoi odosobniony. Jak wiek 
XV[II ugruntował wolność wyznaniową, tak na­
szego wieku zadaniem ugruntować wolność naro­
dowości. Kto zaś swobodnego narodowego roz­
woju innym odmawia, dla siebie go tylko za­
strzegając, jest obłudnikiem, i idzie prosto ku ab­
solutyzmowi. Dlaczego w Austryi nie ma być mo- 
żliwem, co republika szwajcarska bez przewrotów 
wykonała? Dlaczego 8 milionów Niemców austrya- 
chich, nie może przyznać 14 milionom Sławian 
austryackich tych praw narodowych i tego udzia­
łu w rządach, jaki w Szwajcaryi dwa miliony 
Niemców przyznało dla 700.000 Francuzów? A 
wszak niemiecki charakter dynastyi sam już za­
pewnia żywiołowi niemieckiemu niewątpliwą w 
Austryi przewagę. Jeżeli posłowie niemieccy dzi­
siaj, jak Magg, wołają: jesteśmy Niemcami i chce­
my nimi pozostać' — to dowodzi tylko, iż nie 
mają najmniejszego zmyscu równouprawnienia i 
sprawiedliwości, i sądzą widocznie, że przy ró­
wnouprawnieniu musi coś komuś być odjęte! Je­
żeli np. chcemy, aby na galicyjskich ko'ejacb za­
prowadzono język polski, to wołacie zaraz, że w 
tem jest niebezpieczeństwo dla bitności wojska, 
zapominając, że w Węgrzech jest na kolejach ję ­

zyk węgierski i nikt nie widzi w tem ujmy dla 
siły obronnej monarchii Dajcież spokój takim 
wstrętnym objawom, które tylko przeciw wam 
świadczą.

Chłopi nibinieccy w Austryi nie wiedzą nic o 
walce nsrodow ościowej — czują się Niemcami, 
ale wiedzą, ze nikt ich niemieckośri nie zagraża. 
Więc się ich podburza więc się im na zgroma­
dzeniach wyborczych mówi, że Polacy niczem się 
nie przyczyniają do wydatków państwa, a żądają 
prezentu 75 milionów, i wprost mówi się nie­
prawdę, aby tylko chłopa obałamucić. — Mnwca 
przechodzi do krytyki mowy Wurmbranda, któ­
remu ad ocuols dowodzi, że konsekwencją jego 
wy krzyku: chcemy starej A ustryi! jest i może 
być tylko absolutyzm. Jak możDa przeczyć fakto­
wi, że skodyńkowanie pojęcia mowy państwowej 
jest w Europie tylko wyjątkiem? Powoływanie 
się na Węgry nie jest trafne bo 1) ustawa ję­
zykowa przyszła po skutku tylko przez wyłącze­
nie Kroacyi i Pogranicza, 2) przy niskim rozwo­
ju języka węgierskiego było tam koniecznością, 
co tutaj wobec niemieckiego nim nie jest. Po 
kilku dzielnych cięciach zadanych Tomaszczukowi, 
któremu przypom.na, że Bukowina właśnie Po­
lakowi Ziemiałkowskiemn zawdzięcza swą odrę­
bność — mówca odtrąca ofiarowaną Galicji misę 
soczewicy, odrębność, która ma na celu tylko 
rozbicie nartyi autonomicznej i oświadcza, że nie 
wierzy, aby Niemcy weszli na drogę abstynencji 
i w ten sposób konstytucyę doprowadzić chcieli 
ho absurdum.

Wśród hucznych oklaszów, któremi prawica 
okryła mówcę Hausnera, galerya podniosła prze­
raźliwe uyitanie, tak, że prezydent groził zam­
knięciem. Nad wnioskiem Tonkliego o zamknięciu 
dyskusyi, głosowano imiennie i wniosek prze­
szedł 171 głosami przeciw 169. Wywołało to 
wielką senzacyę, ponieważ sądzą, że to głosowa­
nie jest próbą ostatecznego głosowania i że pra­
wica nie będzie miała więcej jak dwa głosy wię­
kszości.

Po wyborze generalnym mówcy i odczytaniu 
znanych wnioskow Ooroniniego i Neumayera. z któ­
rych tylko pierwszy był poparty, przemawia mów­
ca generalny Plener,

Zaczyna on od słabej polemiki z Hausnerem. 
Wszyscy wiedzą, co znaczy język państwowy — 
brak definicyi umiejętnej niczego nie dowodzi. 
Ale Czesi wiedzą dobrze, dlaczego nie głosują za 
wnioskiem W urmbranda; oni w memorandum 
swem żądają, aby język czeski był dla nich urzę­
dowym aż do najwyższej instancji. Zresztą wy­
stawienie Austryi na niebezpieczeństwa namiętno­
ści narodowościowych jest dziełem obecnego rzą­
du. Czyż hasło rozdwojenia Czech od nas wyszło? 
Nie, panowie! od ludności czeskiej, gwałtownie 
podniecanej. Sam poseł Gregr. który tu prawi o 
pojednaniu, na sejmie czeskim głosi hasła upor- 
nej walki z Niemcami. Skutkiem takiego postę­
powania Nieinfcy doznają licznych obelg w Cze­
chach ; na ulicach Pragi rozlegają się okrzyki: 
„Śmierć Niemców. 1 “ (Oklaski z lewicy — zaprze­
czenie z prawicy.) Wniosek nasz przeciwnie me 
ma w sobie nic nieprzyjaznego; chce on tylko 
ratować resztki jedności psństwa — jest tamą 
przeciw powodzi sławiańskiej. Poseł Hausner 
znowu wziął rzeczy z liberalnego punktu widze­
nia. Proszę go bardzo, by był łaskaw być jeszcze 
nieco liberalnym i zająć s<ę równouprawnieniem 
Rusinów, zapewnić im to, co robi się tu dla 
sprzymierzeńców aławiańskich. Inny poseł oświad­
czył, że nie chce państwowego języka Czyż chce 
więc wieży Babel? Jakby też wyglądała ta izba, 
gdyby w niej mówiouo w 10 czy 12 językach 
austryackich ?

Opozycya przeciw wnioskowi Wurmbranda po­
chodzi z tego, że walka toczy się nie o wolność, 
lecz o nadanie Austryi nowego charakteru. Au- 
strya ma być przerobiona na państwo sławiań- 
.skie. “

Mówca polemizuje nastęDnie z Clamem i do­
wodzi mu, że Czesi nic dla liberalizmu nie zro­
bili. W parlamencie głosowali zawsze za środka­
mi reakcyjnemii. Czyż nią wytknięto jedynego 
Czecha, który za nowelą ustawy szkolnej głoso­
w ał? Cała partya czeska była zawsze po stronie 
reakcyi. Nie macic więc prawa zarzucać nam 
braku liberalizmu. Gdzie byli demokratyczni Czesi 
przy reformie wyborczej ? Czemu nie wnieśli po­
wszechnego głosowania? Zarzucili nam, żeśmy 
z tym wnioskiem robili demonstracje. Demon­
stracja ta zaszczyt nam przynosi; gdyby się było 
poszło za Czechami, nie byłoby dziś austryackiej 
mouarchik

Po przerwie wywołanej przez oklaski i hałasy 
na galeryi, zbijał Plener twierdzenie, jakoby kraje 
staro-austryackie nic dla monarchii nie źrebiły. 
Powołuje się na przykłady i w końcu na zarzut, 
że jest to przeciwnem henorowi narodowemu 
Czecnów, jeżeli się mówi o języku państwowym 
niemieckim ioświidcza: Zdziwicie się bardzo pe­
wnego dnia, widząc, czego zażąda honor narodo­
wy (oklaski). Zwracając się do Polaków, rzek ł: 
Polacy ośmielili się wyrażać o polityce absty­
nencji z potępieniem A wszak sami nieraz już 
opuścili Radę państwa, a dziś nazywają to samo­
bójczym krokiem. Oni są właśnie mistrzami ab­
stynencji. Z naszej zaś strony słowo abstynencyi 
nie było nigdy wypowiedziane.

Użycie tego słowa przeciw wam, to groźba i 
zarzut rozmyślny. Gdybyśmy nawet rzeczywiście 
krok podobny zrobili — to tylko za waszym przy­
kładem. Wy podnosicie domonstracyjnie czesko- 
polskie przymierze. I rząd tu demonstruje: ani 
słowa jeszcze w obecnej sprawie nie wypowie­
dział, dziś rząd len głosami swojemi doprowadzi 
do upadku wniosek mniejszości. Jest to demon- 
stracya pizeeiw interesom państwa — a klęska 
państwa austryackiego będzie tu nie pierwsza.

Posiedzenie zakończyło się małym epizodem, 
w którym lew ica z oburzeniem stwierdziła, iż 
większość komisji przemysłowej odbywa osobne 
konfereneye, w których i minister bierze udział. 
Nieszczęście!

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  29 stycznia

Ddziniaj rozstrzyga się w Wiedniu sprawa 
wniosku Wurmbranda — poczem zaraz znowu 
rozpocznie się druga rozprawa językuwu w spra­
wie wniosku Herbsta o językowem rozporządze­
niu czes eto Do rozprawy tej zapisali się z pra­

wicy sami tjlko Czesi. Polacy w rozprawie tej 
prawdopodobnie żadnego nie wezmą udziału.

Gregr został przez aklamacyę przyjęty do klu­
bu czeskiego, poczem Rieger imieniem klubu po- 
dziękowił mu za dzielną obronę praw narodo­
wych Z samych Czech otrzymuje Gregr ze 
wszystkich stron listy i telegramy z uznaniem 
i podziękowaniem za swoją mowę.

C e s a r z  od d 26 bawi w Monachium, dokąd 
się udał dla odwiedzenia rodziny panującej.

Co dc zamierzonej u s t a w y  w y j ą t k o w e j  
p r z e c i w  s o c j a l i s t o m ,  pisze Presse, że 
rzjd w tej sprawie prawdopodobnie nie wniesie 
żadnego projektu do nowej jakiej ustawy, lecz 
skorzysta tylko z ustawy z d. 5 maja 1869 r., 
która pod pewnymi warunkami pozwala na 
pewien oznaczony czas i dla pewnej określonej 
miejscowości zawiesić przepisy ustawy zasadni­
czej z >i. 21 grudnia 1867 o wolności osoby,
0 nietykalności domu i tajemnicy listowej, dalej 
prawo o zgromadzeniach i stowarzyszeniach, 
wreszcie ustawę o wolności druku. Zdecydowaw­
szy się na to, ma rząd obowiązek rozporządzenie 
swoje przedłożyć natychmiast do vi .adcmości Ra­
dy państwa.

Tymczasem namiestnictwo poleciło zamykać 
wszelkie lokale publiczne w Floridsdjrfie już o 
godz. 11 w nocy i wysłało tam znaczniejszy od­
dział wojska dla straży przed kom isaryatem poli­
cji i dla odbywania nocnych patroli po olicaah. 
Z tego powodu przyszło iuż do nieporozumień 
między kilku robotnikami a wojskiem do are­
sztowań

Stronnictwo opozycyjne S e j m u  w ę g i e r ­
s k i e g o  — zamierza sprzeciwić się cichemu po­
grzebaniu wniosku o mieszanych małżeństwach
1 uchwaliło oświadczyć w Izbie, iż trwa na da- 
wnem stanowisku a ewentualnie ma się doma­
gać ustawy o małżeństwach cywilnych. Tym spo­
sobem chce skłonić gabinet do wyznania, jak się 
teraz na tą kwestyą zapatruje i jakie ma na przy­
szłość zamysły.

W Noto. Wr. w ostatnim numerze znajduje­
my telegram z Warszawy- „Jedenastego stycz­
nia (23) rano z Zamościa i Tomaszowa wyruszy­
ły pod komendą pułkownika Demidowa dwie so­
tnie 10 i 15 dońskich kozaczych pułków w ce­
lu u s k u t e c z n i e n i a  p r ó b y  n a p a d u  n a  
C z ę s t o c h o w ę .  Przy oddziale tym, znajdowali 
się: dowódca brygady generał Czernozubow, 
dowodca 15 pułku, — pułkownik Gołubiszew, 
naczelnik sztabu dywizyi, pułkownik Bajkow i 
generalnego 3ztabu kapitan Karcew. — W sku­
tek niemożliwości przeprawienia się przez Wisłę 
z powodu płynącej kry, sotnie zwróciły się ku 
Warszawie, dokąa przybyły rano 14 (26) stycz­
nia, ujechawszy w trzy doby, jedna sotnia 325, 
druga 350 w w rbt, przy najniepomyślniejszych 
warunkach drogi i pogody. — W Warszawie so­
tnie przedstawiły się głównodowodzącemu woj­
skami, ganerał-gubernatorowi Hurce. który wy­
raził im swoje uznanie “ — Pokazuje s ię . ze o- 
krzyczana najzupełniejsza zgoua z ościenuum< mo­
carstwami nie wydaje się tak fundamentalną, 
skoro podczas zimy fatygować trzeba generałów 
i oficerów generalnego sztabu tak'emi „próbami".

Dla wstępujących do służby policyjnej w Pe­
tersburgu, ustanowioną została k o m i s j a  e g z a ­
m i n a c y j n a ,  orzekająca o kwalifikacjach kan­
dydatów — Ustanowienie kommyi uważanem jest 
za nader ważny środek w celu zapobieżenia sze­
roko rozgałęzionym nadużyciom władzy, jakich 
dopuszczają się o r g a n a  p o l i c y i  r o s y j s k i e j  
a także, jako skuteczna ochrona przeciw przyjmo­
waniu rewolucjonistów, lub podejrzanych c kno­
wania wrogie rządowi, na tak ważne w dzisiej­
szych czasach stanowisko.

Po dwukrotnych zaprzeczeniach z Petersburga, 
iż nie jest prawdą, jakoby r z ą d  r o s y j s k i  za­
b r a n i a ł  ż y d o n .  l u s t r y  ae k i m  o s i e d l a ć  
s i ę  w R o 8 y i , warsziwski półurzędowy Dnie- 
umik potwierdza tę wiadomość.

Trzy nowe komory celne utworzyć nut w naj­
bliższym czasie rosyjskie ministerstwo finansów 
na erranicy austryackiej i pruskiej.

Policya petersburska podług D udy News otrzy­
mała z Londynu list pochodzący od głównego 
zabójcy Sudejkina, w którym rewolucyonista za­
pewniając, iż czuje się najzupełniej bezpiecznym, 
wyraża nadzieję, iż trwające dotychczao w Peters­
burgu aresztowania niewinnych ludzi wskutek jego 
listu powinnyby ustać.

Stan zdrowia rosyjskiego ministra wąjny, po­
dług dzienników rosyjskich, budi i wielkie obawy; 
zachodzi prawdopodobieństwo, iż Wannowski 
ustąpi

P pojekt reformy administracyjnej przygotowany 
dla Rosyi pr^ez słynną kom.syę Kochanowa, a 
sparaliżowany przez ministra spraw wewnętrznych 
Tołstoja, napowrót ma być podniesionym. Sam 
Tołstoj zamierza wezwać do obrad nad projektem 
ekspertów, powołując ku temu sześciu guberna­
torom i tyluż marszałków szlachty. Ziemstwa ro­
syjskie a na ich czele moskiewskie, żądają proje­
ktu dla wyrażenia swojej o nim opinii, albo ażeby 
wolno im było mianować na obrady swoich de­
legatów.

O demonstracji antiaustryackiej w J a s s a c b  
doniesienia dotychczasowe były przesadj^w We­
dług Pol. Corr. na drugie p o s ;edzen iie  kongre­
su ekonomicznego, obradującego, w Jassach, przy­
był na wyraźne zaproszenie miejscowego burmi­
strza, konsul austryacki Schlik i usiadł przy 
burmistrzu, za stołem prezydenta. W jo ł godzi­
ny polem adwokat bukareszteński Butulescu 
osw ladczył, iż z powodu, że na Iwngres e znajdują 
się cudzoziemcy, nie może brać u iz 'ału  w obra­
dach i opuścił też rzeczywiście salę w towarzy­
stwie dziesięciu swoich przyjaciół politycznych, 
z których żaden jednak nie był mieszkańcem 
Jass. Konsul Schlik, uważając powyższe oświad­
czenie jako skierowane do siebie, opuścił także 
kongres, który obradował nad kwestyami zupeł­
nie obojętnemi, nie zas nad traktatem handlowym. 
Burmistrz towarzyszył konsulowi aż na ulicę i 
wyraził żywe ubolewanie z powodu całego zaj­
ścia. Później przybyli do konsula nacz‘lnik po- 
ucyi, prezydent kongresu i naczelnik okręgowy, 
w celu usprawiedliwienia się i zapewnienia, że 
zajście to zostało wywołane prostem nieporozu­
mieniem. Osoby, które wzięły udzi&l w d mon- 
stracyi, uznały również potrzebę usprawiedli­
wienia się.

Na wieczornem posiedzeniu kongres polecił 
prezydentowi, aby wyraził ubolewań e Aofltfiuiowi
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aastryackiemo, z powodu przedpołudniowego zai 
ścia. W  kołach bukareszteńskich wypadek ton 
wywołał ogólie niezadowolenie. Minister Sturdza 
udał się do posła austryackiego i wyraził mu swój 
lal i ubolewanie.

W izbie posłów s e j mu  p r u s k i e g o  29 miały się 
rozpocząć rozprawy nad etatem ministerstwa oświa­
ty. Powszechnie przypuszczają, że te rozprawy po- 
trwąją przynajmniej tydzień, bo stronnictwo cen 
trum i Polacy zamierzają przy tej sposobności 
wytoczyć przed izbą wszystkie zażalenia o jakich 
mają dokładne podania z różnych stron kraju. Naj 
więcej takich zażaleń, popartych dowodami, bę 
dzo x Poznańskiego i Prus Zachodnich.
' W N i e m c z e c h  stronnictwa gotuią się już 
do wyborów do centralnego parlamentu niemie­
ckiego. Stronnictwo postępowe odzywa się w po­
ufnym okólniku do swoich przyjaciół o składki 
na pokrycie agitacyi wyborczej i n i  wsparcie dla 
sboiszych posłów, bo — jak wiadomo, członkowie 
parlamentu nie pobierają żadnych dyet. Potrzebna 
suma obliczona jest n i  200.000 marek. Zebranie 
jej nie będzie trudne, bo stronnictwo postępowe 
składa się przeważnie z majętnych kupców i fa­
brykantów, przeciwników wszelkich reform społe 
sznych.

Parlament będzie zwołany prawdopodobnie w 
początku marca. Oprócz projektu do ustawy o 
zabezpieczeniu robotników na wypadek kalectwa 
nie wiadomo dotąd o żadnym innym.

W e F r a n c y i  z okazyi rozpraw nad kwestyą 
robotniczą i oLecnym stanem ekonomicznym kraju 
pojawia się mnóstwo przeróżnych projektów do 
zmian i reform. Najwięcej pomysłowości a zara­
zem nieokreśłonei fantazji okazują projekta skraj 
nej lewicy. Ale i inne stronnictwa, jak unia re 
publikańska wywieszają sztandar reform społecz­
nych . jak to widać z przemówienia posła Bou- 
\  era, ktorege właśnie obrano prezesem tejże 
unii. W przemówieniu tem przyrzeka Bouvier 
gabinetowi pomoc u n i i , jeżeli przystąpi do re- 
wizyi konstytucyi, do reformy ustawy wojskowej, 
do założenia kasy wsparcia starców, kasy aseku­
racyjnej robotników na wypadek kaiecTwa i t. p. 
humanitarnych i społecznych zakładów.

W S e r b i i  rozpisano nowe wybory. Gabinet 
polecił urzędnikom na prowincji czuwać nad po­
rządkiem wynorow, me dopuszczać żadnych nad­
użyć, lecz zarazem wstrzymał się od wszelkiego 
wpływu na wyborców. Z tego powodu zwolen­
nicy Risticza spodziewają cię, że się im uda zdo­
być teraz większość, zwłaszcza że stronnictwo 
radykalne straciło teraz wszelkie widoki.

Sprawy przemysłowe.

K r a k o w s k a  k o n g r e g a c j a  k u p i e c k a  
odbyła dnia 27 b. m. doroczne walne Zgroma­
dzenie, na którem po odczytaniu sprawozdania 

zynności d< konanych w ciągu 1883 r. i za! ir 
wieniu spraw bieżących przystąpiono do wyboru 

starszych i radców kongregacji n» rok 1884.
Starszymi ponownie wybrani zostali urzędują­

cy w roku ubiegłym; a mianowicie; pp. Jerzy 
Goebel, Jan Fedorowicz, Henryk Schwarz. Wła­
dysław Fischer,

B a d  ca m i:  pp. Feintuch Stan., Fedorowicz 
Jan K. syn, Goebel Stanisław, Janiga Jan, Kret­
schmer Henryk, Launer Jan, Lenert Franciszek 
Mecnarow.ki Aleksander, Okoń Kasper, Reiner 
Leopold, Tomaszewski Władysław i Zaplatalski 
Józef.

K r o n i k a .

K ra łr& w , 29 styetnia.

Matejko rozpoczął przedwczoraj aa podstawie przy­
gotowanego szkicu zapowiedziany obraz „Joanna 
d’Aro“. Płótno ma 10 metrów długości.

Z prezydyum c. k. sądu krajowego w Krako­
wie otrzymujemy następujące piamo:

W kronioe Nowej Reformy z dnia dzisiejszego 
donosi korespondent, ie podpisany jako kierujący 
sądem krajowym, wydał zarządzenie, aby dyetarynsze 
pracowali znów o godzinę dłużej i stawia pytanie, 
•zy oi biedni ladzie nie są już i tak przeciążeni 
pracą?

To doniesienie jest mylne, albowiem jeżeli ko­
respondent ma na myśli rozporządzenie z dnia 25 
b. m., to takowe zawiadamia Eipedyturę sądu kra­
jowego o podwyższeniu znacznem funduszu na siły 
pisarskie, który wyiokie prezydyum sądn krajowego 
wyższego na mój wniolek zaraz po objęciu kiero­
wnictwa sądu krajowego zaasygnowało i zarazem po­
leca dyr« tcyi urzędów pomocniczych, aby przy zna­
cznie podwyższonym fondnszu na dyurna zaległości 
Ezpedytnry we wszystkich oddziałach sądu krajo­
wego jak najrychlej usunięto, i aby w tym celu go­
dziny obowiązkowe śctśla by ł; przestrzegane.

Nieprawdą tedy jest, że zarządziłem, aby dyeta 
ryusze sądowi pracowali znów o godzinę dłużej.

W Krakowie, dnia 29 etyczuia 1884.
Z poważaniem Ceystcean.

Towarzystwo lekarski* krak. odbyło w d. 23 
b. m. pod przewodnictwem dra Kwaśnickiego po­
siedzenie zwyczajne, na ktorem po załatwieniu spraw 
administracyjnych miał wykład dr. Schramm: „O la- 
parotomii w przypadkach niedrożnością je lit"  ; resztę 
posiedzenia wypełniła długa i pouczająca dyskusja 
wywołana tym odczytem.

Obowiązki gospodyni na balu prawników i le­
karzy, prócz dawniej wymienionych pań, przyjęła 
jeszcze p. Sztahtowska.

W czytelni starozakonnej młodzieży handlowe- 
odbył się w Bobotę wieczorek, jako w rocznicę poj 
wstania 1863 r. Licznie zgromadzeni ezłonkowie 
przyjęli gorąco odczyt p. T., który popularnie skre­
ślił tę pamiętną w dziejach narodu polskiego walkę, 
ówczesne położenie Polaków i presyę rządu dla zmu­
szenia narodu do przedwczesnego ruchu, aby w ten 
sposób cgnębió kraj tem łatwiej, Pamiętne słow a 
margrabiego Wielopolskiego: „Odbierzmj im ręce, 
jeśeli głów odciąc nie możemy", spowodewały tijK 
zwaną brankę warszawską, gdzie w nocy porywano 
z domu młodych ludzi. Prelegent zakończył odeżyt 
słowami Kraszewskiego: „Jutro jest wielkie, jutro 
jest wszechmocne, kto w jutro nie wierzy, ten w 
Boga nie wierzy."

Fałszywy alarm wywołał wczoraj po południu 
około godziny 4 dym wydobywający się z podłogi

zabudowania św. Ducha. Jak sprawdzono woisksł 
się on w szpary podłogi wakutek palenia w pobliżu 
wiórów stolarskich. Prezydent i straż ogniowa sta 
nęli na miejscu.

Krakowianka na scenie berlińskiej. Nadmie­
nialiśmy już o wybuchu ognia w berlińskim „Resi- 
denztbeater". Otóż artystką, która tak przytomnie 
znalazła się w oh wili wypadku tego, jest, jak dono­
szą dzienniki, p. Anna Paula, krakowianka. Paula 
do 12 roku iyoia nie umiała całkiem po niemiecku 
i przez czas dłuższy akcent polski przeszkadzał jej 
w deklamaoyi. Poozątkowo występowała pod Laubem 
w „Stadtheatrze" wiedeńskim, później dopiero prze­
niosła się do Berlina. Grywa ona przeważnie role 
naiwne i jest jedną z ulubienic nadsprejskiej publi­
czności.

Zapiski policyjne. Aresztowano: Bobra Jana, za 
sprzeniewierzenie, Wojana Wincentego za kradzież 
palta na weselu, Masłowskiego Sefcastyana za kra­
dzież pieniędzy, Bufa Ludwika za kradzież, Piotra 
Franciszka i Feliksa Zajączkowskiego za podejrzane 
posiadanie Kilku odłamów żelaza. Tychowicza Sa­
muela i Emanuela Eberaohna za kradzież palta z 
z przedpokoju, Mardytę Jana za podejrzane posiada­
nie kilku talerzy, noży i wideloy, Klęezka Jędrzeja 
za podejrzane posiadanie linki, Wyrcbową Katarzynę 
za usiłowaną kradzież kur — 7 osób za pijaństwo.

„Złoty cielec", znana komedya St. Dobrzań 
skiego, miała być niedawno odegraną w Strak«witz 
w Czechach, lecz miejscowe starostwo wzbroniło jej 
wystawienia. To spowodowało rekurs do namiestni­
ctwa, które jednak zakazu nie cofnęło i rozciągnęło go 
na całe Czechy, motywująo swe rozporządzenie tem. 

tendencja sztuki jest... antisemicka I 
Najpiękniejsza kobieta w Warszawie. Pod tym 

tytułem napisała p. Mabel Collins powieść w języku 
angielskim, której druk rozpoczęty został w czaso 
piśmie Dgrby Mercury. Dotychczas wyszedł do 
piero wstęp, obejmuiący histnryę pięknych kobiet 
w Polsce. Znajdują się tu sylwetki Rauchówny. 
oórki szewca, zmarłej w r. 1825, Praksedy Toro 
siewiozowej, 2do voto Hinczowej, oraz żyjącej pani 
G. Materyału do wspomnień z przeszłości dostarczyła 
autorce p. Jnndziłowa, osoba 80-letnia, zamieszkała 
od lat kilkudziesięciu w Dnblinie, zaś do epoki obe­
cnej p. Helena Modrzejewska. Treść romansu osnutą 
jest na stosunkach domowych, które autorka zamie 
rza zbadać na miejscu i w tym celu ma w lutym 
przybyć do Warszawy, jak o tem sama w p-zypi­
ska do jednego ostępu nadmienia. Z części wydru­
kowanej wnosić można, iż główną bohaterką utworu 
będzie Modrzejewska. Academy zapewnia, iż p-awo 
książkowego wydania tego romansu autorka sprze­
dała już jednemu z najpopul irniojszych nakładców 
londyńskich. Po lndyach i Chinach przyszła więc 
kolej i na Warszawę 1

Nominacy*. FraDciszek Mikłaszewski, radca wyż­
szego sądu krajowego we Lwowie, przy sposobności 
przejścia na własne żądanie na pensją otrzymał od 
cesarza wyraz zadowolenia za długoletnią, wierną 
i znakomitą złnżbę.

Arnulf Nawratil, technolog chemik, został rzeczy 
wiście mianowany inspektorem przemysłowym dla 
Galicji i Bukowiny z siedzibą we Lwowie.

Ministerstwo handlu zamianowało kontrolora po­
cztowego, Władysława Kulczyckiego w Tarnopolu, 
zarządcą urzędu pocztowego w Podwołoozyskacb.

Bada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela 
Eliasza Krawozyszyna w Mościskach, rzeczywistym 
naaeiycielem szkoły etatowej w Mościskach, nauczy 
cielą Mikołaja Bodnara w Chotyóiu, rzeczywistym 
nanczycielem szkoły etatowej w Chotyńcu, nauczy­
cielu Dymitra Josypankę we Florynoe, rzeczywistym 
nauczycielem zawiadującym stale szkołą filialną we 
Florynce.

Składki. Na cele balu Mickiewiczowskiego prze­
słali a dalszym ciągu pp. : hr. Karol Lanokorońrki 
30 złr., Li. Adamowa z hr. Zamojskich Lubomir- 
ska 50 z łr . , hr. Wilma Reyowa 20 z łr ., hr. Jan 
Tarnowski z Wołynia 70 złr., hr, August Cieszkow­
ski na dochód balu 25 egzemplarzy dzieła swego 
„Le Crćdit et la Ciroulation". Dzieło to nabyć mo­
żna po cenie 2 złr. w księgarni p. Gebethnera w 
Rynku.

T E A T R .
„Górą nasi 1" komedya w 5 aktach p. K Zalew­

skiego).
Autor wierzy, jak to widać i jego sztuki, że gdy­

by przyszło w Królestwie Polskiem do wolnych wy­
borów prezydenta stolicy, z pod nawału przeciwno­
ści „nasi" wyszliby „górą". Nastąpiłoby to nieza­
wodnie, bo Warszawa, jakkolwiek pusta, a dla nie­
których nawet bałumntna, umie jednak sobie radzić 

opierać się zgubnym prądom, z podziwiania godną 
wytrwałością. P M&ryan Dolski, dziennikarz, spo­
glądając z okna na falujący tłum wyborców, powia­
da : „Kiedy patrzę na to mrowisko z pewnej odle­
głości, dziwne myśli przychodzą mi do głowy Czy 
tem wszystkiem kieruje jakaś wyższa siła, świadoma 
siebie, rozumna i potężna, czy też to dzieło wypad­
ków i wybmków ślepego losu (? !). Ileż bo tu się mię- 
sza interesów i zawiści, zirad i drobnych podstę­
pów, przekupstwa i intrygi, egoizmu i z iprzaństwa (?) 
a z drugiej strony, ile poświęcenia, szlachetności, 
ofiarności, ile męstwa, ile miłości wreszcie I Moje 
miasto kochane, ty jesteś jak mój biedny kraj, a 
twoje wybory, to jakby wielka próba tego, coby się 
stało, gdyby nam nad formą rządu i własuemi *o- 
i»ami obradować przyszło. Oto z jednej strony Ży­
dzi, w których my chcielibyśmy widzieć tylko Po­
laków, a oni w nas widzą tylko przedmiot wyzysku. 
Są między nimi lepsi i rozumniejsi, ale jakże ich 
mało! Jest arystokracja, która nk umie być ani na­
rodową, ani czynną. I tu są wyjątki, ale ile ? — 
A rdzeń narodu ci poczciwi, co sieją i orzą ? (A 
mieszczaństwo i lud gdzie ?) Tych najłatwiej pociągnąć, 
ale iluż z nich w ostatniej chwili zapomni głoso­
wać jak Kozjatyński! Gdzie partya idąca zwartym 
szeregiem z pi „gramem konsekwentnym, prócz tej 
jednej, która się trzyma, solidarnym powiązana łań­
cuchem interesu, wyzysku i sobkostwa?"

P. Dolski „na wszelki wypadek ma przygotowa­
ne dwa artykuły: marsz pogrzebowy jeśli wybiorą 
Pompera i hymn zwycięstwa w razie tryumfu Kn- 
ryatowicza “ Zwycięża rzeczywiście Kuryotowioz, ale 
w jaki sposób? Zrozumieć łatwo, że gdzie tak smu­
tne panują stosunki, tam zwyciężyć mc>że tylko pod­
stęp i pieniądz. Czy w.ęo nasi „górą" czy „dołem ?“ 
Zdaje nam się, że nie „górą". Wprawdzie przy 
wszelkioh wyborach podobne czynniki, jak powyżej, 
ważną odgrywają rolę, ale nie jedynej, a tem wię­
cej nie mogłyby jej odegrać w Królestwie, gdzie 
chociaż z powoda nieprzyjaznych warunków, nie ma 
widomej „party: idącej zwartym sz sr egiem z pro­

gramem konsekwentnym", lecz za to cały ogół po­
stępuje z samowiedzą i konsekwentnie, a w swern 
łonie liczy bardzo i to bardzo wielu ludzi ze wszyst­
kich sfer społeczeństwa, którzy sprawę publiozną 
gorąco miłują i w razie danym, służyliby jej uczci­
wie a rozumnie. O nich to właśnie autor zapomniał 
przy akcyi wyborczej. Za kandydaturą Kuryatowicza 
któż jest? Prawdziwie jeden tylko Dolski. Prawda I 
jest takie'., kobieta, p. hr. Zamińska. Kochając się 
w nim. radaby mu dopomódz — on taki biedny 1 
„Czy ma zostać redaktorem jakiej gazety? — zapy 
tuje Doteki. — A może pani hrabina chce mu dać 
jakieś miejsce dyrektora bankn , rady zarządzającej 
cukrownią, fabryki machin?" Przy protekcji Kurya- 
towicz zostałby niewątpliwie jakim „dyrektorem ban' 
ku, lub rady zarządu cukrownią", lecz on „przyzwycza 
jony jest do pracy, nie chciałby brać pieniędzy za 
nic (?)“. Gdy tedy dowiaduje się p. Zamińska o 
kandydaturze na prezydenta, chwyta ją skwapliwie i 
łożąc olbrzymie sumy na zakupno głosów, oszukaw­
szy Pompera, przeprowadza z Dolskim do skutku 
to co postanowiła. Czy w podobnym wypadku, w 
ten sposób znalazłoby się społeczeństwo warszaw­
skie? Czy los stolicy obchodziłby tylko Dolskiego i 
Zamińską, ją oczywiście o tyle, o ile to dogadza jej 
osobistym pragnieniom, wypływającym ze skłonności 
seica. „Nasi" w komedyi p. Zalewskiego są rzeczy 
wiśoie „górą", bo dz!ęki głównie agitacyi p. Zna- 
mińskiej, sprawę wygrali, ale z tem wizyatkiem, 
gdyby tak ją wygrali, byliby „dołem".

A teraz parę słów o iandydaoie na prezydenta. 
„Choiałbym — mówi Dolsti do Pompera — aby 
na czele rady miejskiej postawiono człowieka silnej 
woli, niezachwianych przekonań i kość z kości sy 
na tej ziemi, człowieka doświadczonego, zahartov a- 
nego przebytemi próbami poświęceń i pracy dla 
kraju “ Takim jest właśnie Kuryatowicz. „Nie po 
wiem — mówi dalej Dolski —  z którego wiokn 
mój kandydat ród wiedzie, nie powiem nawet czy 
szlachcic czy nie. Ale za to wymienię jego pradzia­
da , który zginął pod Barem, dziada, który zginął 
pod Wawrem i ojca, który stracił pół majątku w 
1846 r. On sam nio me zarobił na giełdzie i an- 
trepryzach kolejowych; przeciwnie, ostatkami już 
broni rodzinnej wioski i domu pizodków; bo w lo­
dowiskach Północy, gdzie przebył lat 14 nie miał 
sposobności do zrobienia żadnej operacji finansowej". 
„Czy bedzie dobrym administratorem miasta" , tego 
p. Dolski „nie wie na pewno", ale sądzi, że „nim 
będzie, bo jest pracowitym, energicznym i zdolnym." 
Otóż o tem wszystkiem nie można powziąć ze sztuki 
zbyt silnego przekonania. Słyszymy tylko o Kurya- 
towiozu wiele, ale nie widzimy, aby rzeczywiście był 
takim. Nawet sądząc ze sceny z Dolskim, gdy cho­
dzi o sposób agitacyi wyborczej i o małżeństwo, 
przedstawia się zbyt chwiejnie. W ogóle postać ta 
zarysowana mdło, mglisto, niezdecydowanie, i» tak 
powiemy: pozakulisowo, przez co choć to ma być 
w sztuce osobistość pierwszorzędna, usuwa się w głąb 
i niknie. •

Z innych postaci — najsłabszą jest hr. Znamiń- 
ska, postać konwencjonalna, boz wyrazu i sztucznie 
poruszana, jak to widać ze sceny z Kurratowiczem, 
gdy odepchuięta przezeń i zdeptana, przyjmuje po­
tem dłoń jego, dłoń podaną obojętnie, dla ocalenia 
sytuacji. Czy ta kobieta naprawdę jest tak idealnie 
wielką wśród niewieściego rodu, ie znieść może 
obrażoną dumę i godzić się na litość?

Zato ile prawdy w innych postaoiach, jak Kozia- 
tyn iki i Pomper, a szczególniej ten pierwszy. Jest 
to postać wyzyskana znakomicie, skreślona z niepo­
spolitym talentem i znajomością rzeczy. To samo 
prawie możnaby powiedzieć o baronie Tuczytesztam- 
czykiewiczu i paru innych nakreślonych w sylwetce 
ak np. Księżna

Co do budowy sztuki, z wyjątkiem aktu III, bar­
dzo mało pozostawać może do życzenia. Całość jest 
niezawodnie trochę za ciężka wskutek przewlekłych 
dyalogów i monologów, ale jakiekolwiek byłyby u- 
sterki i wady, „Górą nasi" dla twej myśli prze­
wodniej społeczno politycznej, ohoć nie zawsze jasno 
wyrażonej, zajmują wybitno miejsce w naszej litera­
turze dramatycznej, coraz bardziej obfitującej w pu­
ste, tuzinkowe roboty.

Ztąd też komedyę p. Zalewskiego potraktowaliśmy 
trochę szerzej, nie wyczerpawszy przedmiotu, bo 
podobnego utworu nie godzi się zbyć kilku słowy 
— zarówno banalnym wykrzykiem zachwytu, jak i 
nieuz asadnioną naganą. Znając autora, który jako pu­
blicysta idzie w swych przekonaniaoh częstokroć za- 
daleko, nie spodziewaliśmy się spotkać w „Górą na­
si I" tyle niezawisłych, rozumnych, zgodnych z prze­
konaniem każdego poglądów na nasze życie społecz­
ne i polityczne. „Pożary wzniecać — powiada an- 
tor przez usta Dolskiego — rzecz nie moja; może- 
byrn je prędzej gasił. Ale straż pożarna zbyteczna 
t . m.  gdzie płomień świeci tylko w domowem ogni­
sku i gdzie przyczyny obawy, aly  pożar wybuchnął 
nie ma żadnej. Pożar niszczy, ognisko domowe o- 
grzew i ; lękajmy się pierwszego, ale nie niszczmy 
świętego Znicza, Lo gdyby zagasł, z popiołów nic 
nie powstąje."

Sztukę odegraDo bardzo starannie. Rolę Dolskiego 
z wielkiem wniknięciem w jei charakter, wykonał 
p. Podwysayński, w którego repertoarze rola ta bo 
daj czy nie jest jedną z najlepszych.

P. Frenkel, jako Kozjatyński, również stworzył 
znakomitą w swoim rodzaju postać — p. Szymań 
ski z właściwą sobie miarą i wytrawnością odegrał 
rolę Pompera, p, Arwin br. Tuczytesztamozykiewicza, 
choć jak prawie zwykle nie ustrzegł się szarży.

P. Hoffman, beneficyantk i w roli Zamióskiej nie 
miała pola do popisu. W p. Rygierze (Kuryatowicz) 
radzibyśmy widzieć przedewszystkiem więcej spokoju, 
muiej teatralnej afektacyi. P Pysznik była na miejscu.

W Końcu uwaga dla reżyseryi, że należało posta­
rać się o usunięcie z poważnej komedyi p. Zalew­
skiego pewnych dwóch konceptów, z których szcze­
gólniej jeden, barona, mógłby ujść tylko — w ka­
wiarni. (e.)

810.496 złr.. W stanie czynnym rąjwiększą pozy- 
oyę tworzą udzielone pożyczki w sumie 742.306 
złr. w stanie biernym zaś wkładki na rachunek 
bieżący w sumie 483.582, wierzytelności wekslowe 
za 136.397 złr. i udziały członków w kwooie 
142.292 złr. Fundnsz rezerwowy wynosi 13.927 
złr. Rachunek strat i zysków okazuje po 36.345 
złr; ozysty zysk z roku ubiegłego wynosi złr. 
14.949

Towarzystwa po miastach na prowincji ogłaszają 
także zestawienie swoich rachunków, a niektóre z 
nich uwiadamiają jnż, że zawarłszy umowę z Ban­
kiem krajowym rozpoczynają operować także w jego 
zastępstwie.

Targ na Baranie i Kleparzu według wiadomo 
ści z binra Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
w dniu 28 i 29 stycznia.

Na wczorajszy targ na Baran z powodu złych 
dróg dostawiono zaledwo kilkaset korcy na odstawę, 
na sprzedaż zaś i to tylko z m iłyrh posiadłości 
w tak małych partyacb, iż nawet cen nie notowa­
liśmy.

To tyłki) przytoczyć możemy, że w obecnym cza­
sie dowozy zboża na komorę Baran prawie z każdym 
targiem zmniejszają się.

Targ zbożowy na Kleparzu zawisły głównie tak od 
dowozu zboża, jakoteż i przybycia zagrauicznych 
kupców na zakupno, przedstawia obecnie sinutnj
stan rzeczy. Kupców zagranicznych coraz mniej 
przybywa na targ, przez co i obrót ogranicza się 
po większej części na miejscowe potrzeby ; lubo nie 
można zaprzeczyć, że i ajenci zagranicznych kupców 
brali udział w zakupcie.

Na targu dzisiejszym ceny wszystkich gatunków 
nie ntrzymały się z ostatniego targu, bo żyto i ję­
czmień płacono niżej.

Ruch w ogóle był słaby, % obrót niewielki.
Ceny za 100 kilogramów:

Pszenica żółta .................................... 8-75 1015
„ czerwona................................... 9-15 10 50

biała ....................................9 50 10 50
Zyto kurskie i polskie.......................  7.75 8- —

„ g a l ic y js k ie ............................. 7.50 7-75
Jęczmień b ro w a rn y .......................  7.50 8‘10

„ na p a s z ę ............................... 7 — 7-40
Owies  7 — 7-40
G r o c h ..................................................... 9 — 11-50
F a s o l a ............................................. 10-— 1250
W y k a   6-75 7 25
K ukurydza  7-25 7-75
P r o s o .................................................  7 25 8-—
T a ta rk a .....................................................7 5 0  8-—
Jag ły  11-50 13.—
R zep ak  1 6 — 1650
Koniczyna czerwona. . 50.— 70- —

„ biała . . . .  70-— 93 —

Dział ekonomiczny.

Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie ogłosiło 
uż zestawienie rachunków za rok przeszły. Według 

tego obrót kasowy w przyohodzie i w rozohodzie 
wynosił po — 4.221.877 złr., ożyli ogółem blisko 
półdziewiąta miliona. Najwyższe pozycje w tej ru­
bryce tworzą pożyczki zwrócone — a zatem przy­
chód w sumie 2.479.700 i udzielone czyli rozchód 
w sumie 2.613.621, dalej co do wysokości cyfr 
idą wkładki un rachunek bieżący w przychodzie 
828.844, w rozchodzie 821.162 złr. i weksle w 
przychodzie 805.327, w rozchodzie 718.160. Stan 
z dnia 1 b. m. u t  czynny jak bierny wynosił po

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam z Wiednia:
„Sprawa budowy kolei Lwów-Rawz znajduje się 

stanowczo na dobrej drodze. W piątek przyszło 
między komitetem dyrekoyjnym kolei CzerniOWie- 
ckiej a rządem do porozumienia, mocą którego 
Towarzystwo otrzyma koncesyę na c a ł ą  linię od 
Lwowa na Rawę do Netreby (Tom uszowa), ale 
teraz przystąpi tylko do budowy pierwszej części 
do Rnwy. Rząd przyczjni się kwotą 900.000 zł. 
do tej budowy. Gdyby ministerstwo wojny żądało 
kosztowniejszych zmian trasy, nadwyżkę, kosztów 
rząd pokrjje. Rada nadzorcza na sobotmem po­
siedzeniu upoważniła swój komitet dyrekcyjny do 
spisania kontraktu i zwołania nadzwyczajnego po­
siedzenia Rady celem zatwierdzenia układu. Na­
stąpi to zapewne do tygodnia, poczem projekt 
rządowy do Rady państwa wniesiony będzie."

Gaseta Narodowa donosi, że Bank włościański 
wczoraj zawiesił wypłatę asygnat i kuponów, tu­
dzież wylosowanych listów dłużnych. Toż samo 
lotwierdza lwowski telegram do N . W . Tagblatt 

dodając, ie  w sobotę nałożone sekwestr na kasy 
bankowe, za zaległe podatki w kwocie 80.000 złr. 
Zdaje się więc, ie  ten sekwestr był ostatecznym 
powodem zawieszenia wypłat.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

Lwów, 29 stycznia. Na podstawie ustawy o 
stowarzyszeniach z dnia 26 listopada 1852 N a- 
m i e s t n i c t w o  wczor a> r o z w i ą z a ł o  Bank  
w ł o ś c i a ń s k i .  Wszystkie biura Banku zostały 
opieczętowane. Walne zgromadzenie, zwołane na 
dzień 23 lutego nie odbędzie się. Prawdopodobnie 
z w o ł a n e  b ę d ą  z g r o m a d z e n i a  w i e r z y ­
c i e l i  i d ł u ż n i k ó w  B a n k u .  Kuratorem dłu­
żników zamianowany został dr. Zdzisław M a r ­
c h w i c k i .

Wczoraj zawiązał się komitet, do którego na­
leżą: Adam ks. Sapieha, Władysław hr. Badeni, 
dr. Piotr Gross, dr. Maurycy Kabat, Franciszek 
Zima, dr. Zgórski, dr. Anton. Wrotnowski, Edward 
Simon, dr. Zdzisław Marchwicki, JE . Włodzi­
mierz hr. Russocki, Władysław Rieger, dr. Ro­
bert Hefern, dr. Józef Solischer i Maurycy La- 
zarns. Komitet zaprosił JE. Włodzimierza hr. Rus- 
sockiego, Stanisława hr. Badeniego, Hipolita Bohda­
na, Karola hr. Lanckorońskiego, Henryka Rie- 
szkowskiego, Artura i Romana hr. Potockich, 
Eustachego ks. Sanguszkę i Henryka hr. Wo- 
dziekiego.

Celem komitetu ipst o b m y ś l e n i e  i w y j e ­
d n a n i e  ś r o d k ó w  s p o k o j n e g o  r o z w i ­
k ł a n i a  i n t e r e s ó w  b y ł e g o  B a n k u  w ł o ­
ś c i a ń s k i e g o  i takiego wykonania likwidacyi, 
aby się ona odbyła z możliwie najmniejszą szko­
dą dla wierzycieli i dłużników.

Komitet wydał odezwę, w której wypowiada 
przekonanie, że zapomocą takiej obywatelskiej 
działalności obie struny interesowane najłatwiej 
unikną szkód, jakie każde otwarcie upadłości za 
sobą pociąga.

Prezesem komitetu wybrany ks. S a p i e h a ,  
sekretarzem dr. Zgórski.

{Z  biura korespondencyjnego.)

WiedeA, 29 stycznia. Posiedzenie Izby posel­
skiej. W dalszym ciągu rozprawy językowej, ge­
neralny mówca za wnioskiem przejścia do po­
rządku dziennego, ks. C z a r t o r y s k i  polemizu­

je z Plenerem, który kwestyę języka państwowe­
go traktuje tylko jako kwestyę władzy i który 
pewno życzyłby sobie usunięcia sporu narodowo­
ści, ale przez nadanie przewagi Niemcom. Mó­
wca dowodzi, że wniosek Wurmbranda sprzeci­
wia się art. 19 ustawy zasadniczej i licznym in­
nym ustawom państwowym i krajowym. Z wspól­
ności cywilizacyjnej Niemców i Sławian, przez 
Tomaszczuka podniesionej, a którą Polacy chę­
tnie uznają, nie wynika jeszcze wcale koniecz­
ność niemieckiego języka państwowego. Mówca 
nie zgadza się z wnioskiem Coroniniego, a zale­
ca motywowane przejście do porządku dzienne­
go według wniosku Grocholskiego, które fakty­
cznym stosunkom najlepiej odpowiada. Prawica 
przyjęła mowę Czartoryskiego żywymi oklaskami.

Sprawozdawca mniejszości komisyi dr. S t u r m 
polemizuje przeciw zarzutowi, jakoby wniosek 
Wurmbranda był tylko środkiem drażnienia i 
agitacyi dla zbliżających się wyborów. Uważa on 
kwestyę narodowości jako najważniejszą w Au- 
stryi, jako kwestyę austryacką. Bardzo obszernie 
wyłuszcza, że Rada państwa ma prawo wydania 
ustawy wykonawczej do art. 19 ustawy zasadni­
czej, Polemizuje z Riegerem, Gregrem i Hausne- 
rem. Daje definicyę języka państwowego. Ubole­
wa, że rząd wcale o tej sprawie zdania swego 
nie wypowiedział. Odpiera wreszcie podejrzenia 
co do patryoty7mu Niemców austrysekich i koń­
cząc oświadcza, że przyszłość należy do niemie­
ckiego języka państwowego.

Paryż, 29 stycznia. Burza, która srożyła się 
w sobotę, sprawiła w Paryżu i na prowincyi 
ogromne spustoszenie.

Podczas rozprawy wczorajszej nad ekonomi- 
cznem przesileniem, prezydent ministrów Ferry 
przyznaje, iż przesilenie jest ciężkie, że jednak 
w Paryżu nader trudno mu zaradzić. Przesilenie 
w kwestyi mieszkań wywołane zostało wskutek 
przesądnego rzucenia się do stawiania domów, 
dlatego byłoby rzeczą nieroztropną nowe przed­
siębrać budowy. Sprawa wolnego handlu zała­
twiona została na dziewięć la t , nie należy jej 
ustawicznie stawiać na porządku dziennym; orze- 
silenie nie jest wcale powszechne, lecz właści­
wie ogranicza się tylko na sam Paryż. Do przy­
czyn przesilenia liczy prezydent ministrów wygó­
rowaną cenę roboty; to jest przyczyną wygóro­
wania cen towaru, a wskutek tego powstała i roz­
winęła się obca konkureneya. Granic jednak nie 
można zamykać, bo Francya wysyła za granicę 
towarów fabrycznych więcej o 12.000 milionów, 
niż wynosi przywóz do kraju. Obcym robotni­
kom nie możn- również bronić przystępu do kra­
ju , bo i za granicą znajdują zajęcie robotnicy 
francuscy. Od lat sześciu wydano na budowle 
sześć miliardów franków, nie zaprzestać tej manii 
budowlanej byłoby polityką barazo zgubną. Izba 
przyjąć nie może systemu wspierania w formie 
l&łmńżny, do której dąży żądanie upominające się 
o otwarcie kredytu.

Dalszy ciąg mowy Ferry’ego odłożony na dzisiaj. 
Gettynga, 29 styczni) Znany profesor astro­

nomii Klinkerfues zastrzelił się wczoraj na tutej- 
szem obserwatoryum astronomicznem.

K u r s a

W le d e O  d. 23 stycznia 1884 r ,n ze
< dnia o- 
pnednieo g

• lenta papieipwj, ann, >-. . 73- 0 79-90
„ 5 ';4 austr. nicopodat 94-sf) 9 5 - -„ srebrna . . . Ł 0 -10 80 30

złofa . . . . ■ lOe. 4 ’-
6°/0 Renta złuta węg....................... 121-75 U l'7 0
4 % Renta złota węgierska . . . 89 tO 89-.0Losy i  r. 1860 ................................ 1 '8-— 137-
Ykoye Ba-fen Austro-węgierskiego. 818- ■ 849 —

„ kredytowe ans*r. . . 307-60 S'6-40
i ondyn................................................ 12130 121-80
N apolbondor...................................... 962 9-63
Lombardy ...................................... 14170 14W5
Losy z r. 1864 . 171-50 170-0Ykcye Karola Ludwika . . . 29 i-28 205- -
Akoyr Lwow. Czer............................ 173--

185 50
173- -

Akcyi kol. węg. półn. wsoh . ■ 155-50
Obi. Indem, galio............................... 99 20
Losy Prem. Węg............................... 116 70 11H-—
Akcje kol. Kosz. Bognm. . . • 146-7 5
Akc. kol. p<9n. zach. anstr. . . ■ 186- 185-25
6•/„ Listy zast hipoi gal. . • • 102* — 102- -
6°/0 Listy zast. gal. zakł. kred. 102- - i na-_
Akcye kol. siednuogrodzKiej. 171-25 171 _
Mai ka . . . 59-40 59-45
Ruble 117 -5 11725
Dnkat ,1*71 5-72

Uaposablssla giełdy: stałe.

B er lin  d. 23 stycznia 1884
Ranknoty austryao. . . . . 168- 0 168-10
Wied~& 168-10 16S --
Warszaw- . . . . . i 07- - 196-95
Rubi 9 . ■ 197-90 197.40
5°l. Listy Łast. król. polek. . . rl 75 61-.^
4°/, „ likwidacyjne . . . . 5415 54-25
Akcye Karola Lndwika . . . . 12-25 124 6-;

„ k r e d y to w e ..................... 534-50 629-50

Wydawca i odpowiedzialny Redaktor; 
Dr. Adam  Asnyk.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

H A D E N Ł A N F .
Pewny środek leczniczy. Kongestya do głowy, 

brak oddechu i wszystkie zjawiska towarzyszące 
nienormalnemu krążeniu krwi usunąć można przez 
krótkie uż'wanie „Molla proszków seidlitzkich. Ce- 
ua pudełka 1 złr. W aptekach żądać należy wy­
raźnie preparatu Molla, zaopatrzonych tegoż marką 
oohronno i podpisem. Wykaz składów galicyjskich 
na ostatniej stronie dzienuika.

N A D E S Ł A N E ,
Cesarska kasza perłowa z Atzgerdorfskó j fa- 

biyki stała się przedmiotem handlu całego świata. 
Najpoważniejsi lekarze zalecają ją swym pacjentom 
z powodu wielkiej wartości odżywczej oraz dla łatwej 
strawności Również cenione są ziarna strączkowe 
tej fabrykii otrzymane przez oddalenie łuski, mienie 
i suszenie, nader łatwe do gotowania; odznaczają się 
one delikatnym smakiem i dobrze się dają strawić. 
Dzięki praktycznemu opakowaniu (po 500 gramów 
w kartonowej paczce) można je przez wiele lat 
przechowywać. Opakowanie chroni je również od 
fałszowama — wskutek tego każdy może ten śro­
dek odżywczy nabyć tamo i bez obawy fałszer­
stwa.
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A k a d e m i k
poszukuje z początkiem drugiego kursu 
lekeyj za wikt lub barazo skromno wy­
nagrodzenie. z przyrzeczeniem wypełnia­
nia ścisłego obowiązki Łaskawe adresy: 
A . S . poste restante Kraków. 92 1 2

Choroby żołądka
w s z e l k i e g o  r o d z a j u

jak również cierpienia w rt oby. kolki, hemoroidy, 
osłabienie i wątłość żołądka, wreszcie niestra­
wność w najkrótszym czasie usuwa w zupełności 
za poręczeniem Universal-Magen-Elixir. (Uniwer­
salny eliksir żołądkowy) a| "ikarza Szneida. 
Cena SVj fl. 1 za ' , fl. 1 kr 80, przy przesyłee 
pocztowej 20 kr. za opakowanie. Prawdziwego 
leku uustać można tylko v> St. Georges-Apotneke 
Wien V. Wimmer-gnsae 33. (gdzie wszelkie za­
mówienia przesyłać należy). W Krakowie na 

skła izie w aptece Stockmara. 42 2 22

FABRYKA CKM#
W i»  Ł i p i ń i i k i e g o

w KRAKOWIE
z-tłożuna w r. 1870, ulica Bracka Nr. 5. 
Najlepszych cukrów deserowych w kil- 
k inastu gatunkach kilo złr. 2, karmel­
ków kilfe 1 złr. 60 ct., ciastek dro­
bnych du heibaty kilo złr. 2 i 2 złr. 
80 centów, — Obstalunki na prowincyę 
wysyła się za zaliczką. 2506 9

t b r o d n e  u w a g i .

s o  b y ,
cierpiące epilepsyę,

I kurcze i w ogóle cho­
rzy nerwowi

znajdą pewną pomoc w m ojr  
metodzie. FL noraryum będzi. 

płuconem po spostrzeżeniu widocznyci 
skutków. Listowne leczenie. Setki wy 

leczonych. 13 3 1

Prof Dr. Albert.
Za znakomite zasługi odznaczony przez 
trancuskie towarzystwa naukowe wielkin 

złotym medalem lsze.j klasy. 
P a r l i  B P l a c e  di> T r A n e .

1500 złr.
K ł o d y  c z t o w i e k  żonaty, bezdzietny, o b e -  
i n a n y  g r u n t o w n i e  •  prowadzeniem k s i ą g  
h a n d l o w y c h  i  k a s o w  j  < l i ,  poszukuje o d  
1 k w i e t n i a  r .  b . posady l i k w i d a t o r a ,  
k a s y  e r a  l u b  a d . n l n i s t r a t o r a ,  mogący 
się wykazać rhlubnemi świadectwami i referencya- 
mi. N a  ż ą d a n i e  m oi: złożyć kaucyę d l  wy­
sokości 1 5 0 0  z ł r .  — Oferty z wymienieniem 
warunków i miejscowości proszę p-zesłaó do 
A dm inistracji „Nowej Reformy" pod liczbą 1,50 

% Z 63 3 3

2392 14

Bukiety balowe
tak tego roku jak zwykle przesyła  
i wykonuje wszelkie w ten fach 
wchodząc* artykuły, ogrodrictwo  
*0 6 i'2 handlowe
K a r o l a  F r e e g e

ul. Lubicz, 30, w Krakowie.

▼  —    . .
pracownia blach arska

in r i ia in e n ty k i n a c n t i  d om ow y ch  i k u c h e n n y c h

i Bi&roia Markusa
J  fiz;" S^riuinej, w p ro s t Kioy O szczęd n . w  Krakowie

poleca K  I .  Publiczności w ielki skład Na* 
czyi} kuchennych i dom ow ych, przyrządy
kąpiuh wychodki nadkanałow e i pisuary.
i ‘.>dcjBUi|o urządzenia wodociągów, wen- 
tyhieyjj k analiza cyt domowej, wstrzymującej 
"szelkif szkodliwe wyziewy. Zaprowadza 

elektryczne i pneumatyCzne tuby. 
”  y rabin wszęli'tie <o ewy j cynkowe,
^oicca wielki wybór tac, do kawy,

i klatek drucianyc^
^ W a lu n k i aainiejscowe z*U tw iam  spieszni®  

i sum iennie.
a r  uen> umiarkowane. s4  j

Odznaczone srebrnym medalem zastugi na Wystawie przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie w r. 1881, tudzież 
w Marburgu r, 1876, oraz aprobowane przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie. Srebrny medal zasługi n

wystawie rolniczo-przemysłowej w Przemyślu 1882.

ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE
WYRuBU

JÓ Z E F A  TRAUCZYŃSKIEGKD
a p t e k a r z a  , P o d  K o r o n ą "  w  K r a k o w ie .

WINO CHINOWE i WINO CHINOWE r  ŻELA­
ZEM, uznane przez Towarzystwo Lekarskie 
krakowskie, środek znakomity i wzmacniający 
w ogólności, a mianowicie w rekonwalesceu- 
cya h po ciężkich chorobach, jak: tyfus.*, 
zap a len i p łJC lab opłucnej, pc plon dy- 
fteryi, dniej w celu podniec-nia apetytu tu­
dzież w katarach żołądka i kiszek, "  sucho­
tach, obrzmienin gruczołów, w nie lokrewno- 
ści, błędnicy, w febrach długotrwałych, zwła- 
s; „za U dzieci, win o chinowe zawsze błogie 
skutki wydaje. Cena butelki 2 złr.

WINO pep sy n o w e , ceua 1 złr. 50 ct.
WINO RUMBARBAR0WE, cena 1 złr. 50 ct.
WINO PEPTONOWE, cena 1 złr. 50 ot.
WINO z NAOł-OSFORANEM WAPNA, cena 

1 złr. 50 cnt.
SYRUP BALPAMICZN0-ZIOŁOWY usuwa 

wszelki długotrwały 1 aszel, zaflegi lieme, du­
szność, chryj kę, plucie krwią. Cena 7o ont.

R0ZCZYN . LERA&A ‘ zawiera w sobie py- 
rofusforan żelaza i sody, który w medokre- 
wności, błędnicy, osłabieniu całego .'rtrt.ni- 
zmu, został oddawna przez najsławniejszych 
lekarzy za środek najlepszy uznany i zalecony. 
Cena 50 cnt.

PASTYLKI BALSAMU iNO-ZIOŁOWF T r ­
wają zadawniony i n»juporczywszy kaszt I 
chrypkę, duszność, zaflegmienie wyschnięcie 
w gardle lub krtani. Cena 50 ct.

PASTYLKI SŁODOWE w kaszlu, katarze
po 10 centów.

ZIÓŁKA ANTIREUMATYCZNE I ANTIG0Ś0
COWE, czyszczą krew, usuwaj*; zastarzały 
reumatyzm, podagrę, gościec, darcie, łam a­
nie, bezwładność w rekach lub w noga. h 
i t. d. 10 porcyj 1 złr

ZIÓŁKA KARPACKIE usuwają kaszel dłu­
gotrwały, katar pluo, astmę, dła.fieni* w 
gardle, i t. d. Ceua 40 centów.
EXTRAKT SZPILKOWY. Zaleca się jako śro­
dek wyborny dla wszystaich cierpiących na 
płuca, asimę, biak powietrza i t. d. SpoBub 
użycia następujący: płyn ten za pomocą przy­
rządu rozpylony po pokoju, wydaje won nad­
zwyczaj przyjemną do oddychania, zup' tnie 
taką samą, jaką oddychamyjjw lasach sosu - 
wych, zatem można sobie parnemu tę won 
drzew szpilkowych w poaojach co przyrządzie, 
zwłaszcza w zimie je it pożądanym Cena bn - 
telki 1 złr. 50 cent. pół butelki 75 cent. 
Rozpylacz 2 złr.

BALSAM ZDROWIA jedyny środek, ulecza­
jący wszelkie katary żołądków*, zaflegm e- 
nia, odbijania, kurcze żołądkowe, brak apety­
tu, uderzenie krwi do głowy, a ztąd ciągły 
ból głowy, hemoroidy, zawrót głowy. Cena 
butelki 1 złr. i ół butelki 50 cent Setki 
świadectw służy, mogą za dowód skute u 
ności tegoż balsamu, a jedne z ostatnich 
brzmią:

Wielmożny Panie Dobrodzieju!
Dziękując najuprzejmiej Wielmożnemu Pa­

na za pi eśl in i“ poprzednią razą Balsamu 
zdrowia Jego własnego wyrobu tak znak. - 
mitego w swych ilntkauh; upraszam znow 
o j rze słanie mi dwóch fl . z i zSlicfk j, 
a Mrazem upraszam i upcważniau Pana o 
ogłoszenie dla szerszej Publiczności z moim 

podpisem co następuje:
„Ja weteran z r. io30 m jjjpjy ”h 0I 

będąc cierpiący na katar żołądkowy j 
roldy, używał,m różoyeh środków, by‘ 11
kilka razy w Marietibadzie, Karj»badzie- , r, ,  
zeisbadzie; żadne z powyitzyoh kąpi® . y 
mi dobrego skutku uie sprowadziły, nn Ba‘°“ 01 
zdrowia wyrobu W P Czuję się w obow1̂ 1̂ 11 
podać to do publicznej wiadomości, najgore " » 
polecając ten zbawienny i nieooeniony -rodek

Kołomyja 4 Kwietnia 1883.
Z poważaniem

Seweryn Ostaszewski 
żołnierz z r 1830, pułkn Kan ia Różyckiego."

Szanowny Panie Trauczyński! 
Upraszam zn,ów o przysłanie mi trzech 

hajzek pańskiego Balsamu zdrowia, który 
otwarcie mówiąc z najlepszym skutkiem daje( 
się używać w katarze żołądka, a co doznając 
na sobie od trzech miesięcy, staram się ró­
wnież zalecać każdemu z moich znajomych, 
którzy ulegają tym przykrym cierpieniom.

Lwów dnia 24 Listopada 1881 r.
Z poważaniem M n'^ał Miączyński 

Ulica Ochronek Nr. 8 we l  wowie.

Wielmożny Panie Dobrodzieju!
Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 

2 flaanhów pańskiego Balsamu zdrowia za 
pobraniem pocztowem. P  rawdziwie powinni 
być WPanu wdzięczni w szyny cierpiący na 
katary żołądka za ten wynalazek, bo skute­
czniejszego s tak łagodnego środka nie mis 
łem w życiu mojem, ani będąa we Włoszech, 
ani we Branoyi, ani w Pnnieoh. słowem ni­
gdzie, i to donpszę bez przesady. Nawet wody 
mineralne, ani Hunijady, ani Karlsbadzkie, 
ani Miihlbrun, ani Sprudel coś podobnego 
nie ozynią, co pański Balsam zdrowia. Już 
w małej ilo.oi użyty czyni hominem trzeźwym, 
lekkim, ból głowy znika i oodzień staje się 
zdrowszym, weselszym i silniejszym. Kto nie 
zna jeszcze pańskiego wynalazku, niechaj po­
próbuje przez parę tygodni go używać, a po­
twierdzi to, com doznał sam na sobie. 

Moszczan d. 31 Paździ#rnik , 1881
Z szacunkiem Ksiądz Krescen.j 

kapucyn w Krakowcu, poczta Radymno.

EKPELERIN. dział i otrzeźwiaj ioo na osł i- 
biooe muskuły, usuwa zastarzały reumatyzm, 
gosoiec, darci“, ból w k ir j ia  h , migrenę, 
hol głowy, fluksyą, kurcze żołądkowe 70 cent. 
i złr. 1 cent. 50.

ANTIHEMICRANIN. Jestto środek niezawo­
dny przeciw najs;wałtcwniejszij mig enh, bólu 
głowy i newralgii. Sposób użycia : Skoro 
tylko ból głowi następuje zażyć należy na­
tychmiast 2—3 pigułek antihemicraniniu a 
w razie potrzeby p0 upływie jednej godziny 
używszy znow 2 —3 pigułek ból głowy ustę­
puje zupełnie Chcąc się jeszcze prędzej u- 
v olnic od częstokroć gwałtownego bóln gło­
wy. należy równocześnie natrzeć skronie po 
za u zami a naweT i wierzch głowy Allylem 
a ból giowy natychmiast ustępuje. Kto pery- 
oSycznie dotknięty bywa migreną, powinien 
dl i przerwania następnych paroiynmow je^Z; 
eze - rzez następujące trzy dni de 2 pigułki 
Antihemicraninu używać, "odzień na czczo. 
Cena flakonu, 1 złr. 80 cent.

VERRUCSN, płyn niszczący odgniotki.- sma­
rując pędzelkiem odcisk przez 8 --10  dni sam 
pn 'niej odpada bez użycia narzędzi ostrych. 
00 cnt

ALLYL, niezawodny środek przeciw mi­
grenie i newralgii. Sposób iźycia: Zwi'ży- 
wszy płynem tym watę pociera nię takową 
silne miejsca za uszami, skronie i czuło, a 
w razie silnego bólu i wierzch głowy k ilta  
razy, a wkrótce najsilniejszy ból migrenowy 
ustępuje w zupełnośoi. Cena flakon i 1 z1/.w a.

PASTA PIĘKNOŚCI. (Creme de baute). 
Środek uaiiwaiaoy piegi plamy wątrobiane, 
prrszcze. zmarszezki na twarz, wyrznty skór­
ne węgry, czerwoność nosa, słowem jestto 
środek odmładząjnoy i nadający cerye k n '.r  
jakby aksamitny Ponieważ nie zawiera ża- 
Inyoh części szkodliwych, przeto z "»łą uf­

nością używać ją  można. Cena 85 ct.
MYDŁO TOALETOWE, złożone z w; ciągów 

zi, ł iwych, nadające nadzwyczajną białość i 
delikatność cerze. 25 c  n< Mydło gliceryno­
we nłynne. uznane przez Tow. lekarskie jako 
znakomite i nieszkodli' *e, 60 ceni. Jodowe 35 
ont Smołowe 25 cent. Siarkowe 25 cent Kar­
bolowe 25 cent. Mydło na wszelkie p’amy tłu­
ste. Cena 25 cent. Olrjek przeciw liuohoue 
Csua 6 i et Proszek niszrz joy pluskwy, mo­
le, karakony oraz wszelkie owady domowe; 
f ">dek niezawodny. Plaszk i 23 ot. Puder i m- 
szkedllwy Blanche i R t11 gc z puszkiem 1 złr. 
Woda keloAska po 35, 70 ct. do 3 złr. Pa- 
oła de zębów 25 i 50 out.

WODA DO UST ochraniająca puoie się tych 
że, oraz niszcząca woń nieprzyjemną często 
się wytwarzającą. Cena 30 i 75 cent.

REGŁNERATEUR jest niezrównanym środ­
kiem przywracający siwym włosom kolor pier­
wotny, wzmacniając lasów nadaje tymże 
ns Izwyczajną miękkość i kolor połyskujący, 
nadto niszczy łupież tworzący się n» głowie 
oraz pryszcze lub wyrzuty skórne usuwa. Za­
leca się ten płyn dlatego, że przewyższa wszel­
kie bdtąd znane środki o tyle, iż przy innych 
prawie w nędrie nżycie wskazuje, by włosy przed 
barwieniem myć w sodzie lub mydle a to w ce­
lu uwolnienia takowrch od tłuszozo; gdy tym­
czasem używając Regenbtaenr staje »ię m y­
cie włosów zupełnie zbytecznem, i przez p ro ­
ste zwilżanie a po części nawet Toieranie pły­
nem ty m w włosy takowe po 8 — 10 o r iy -  
mują k jlor pożądany, nie farbując nadto skó- 
lub bielizny jak to mą miejsca przy wielu 
innych środkach. Cent. 1 złr. 50 ct. 3 złr.

KROPLE CUDOWNE od bolu zębów; kro­
ple te można zakładać na wacie w ząb bo- 
ląoy, nadto natrzeć dziąsło i twarz po stro­
nie bolącej oraz na wacie założyć do ucha a 
gdy zacznie piec w uchu ból przechodzi na­
tychmiast, również przez wąchanie tych kro­
pli nerw zostaje uśmierzony Cena 50 cent 
W ata ui m ienająca ból zębów 15 oentóu

OLEJEK TANIN0-Ł0PIAN0WY, rano podczas 
czesania należy olejkiem zwilżać włosy wcie­
rając takowo silnie w skórę a zapobieży się 
dalszemu u upadaniu włosów, które następuje 
przez tworzenie się łupieżu, grzybków, wyrzn- 
tów skórnych, oraz po chorobach z ipalnrch, 
jak zapaleniu płuc, tyfusie, wszystkich podo­
bnych przypadkach zapomocą ole, ru tanno- 
łopianuwegu. lub essenoyi tanno-łopiap< w»j 
nietylko, że się wstrzymuje w zupełności dal­
sze wypad mie włosów, locz porost tychże “ta ­
je się o wiele obfitszym i bujniejszym. Cena 
olejl u 80 ci ntów.

FSENCYA TANN0-L0PIAN0WA. Skutki jej 
są te same. co olejku tanino-łopianowego, le-z 
różni się tern, że nie zawiera w sobie olejku 
tłustego, ale że jest to przetwór wyskokowy. 
Cena 80 centów

CUDOWNY PLASTER KRAKOWSKI na
wzelkie zastrzołe rany i skaleczenia cena 40 c. 
Płyn odwietrzający zensute pywietrze pizj 
e; idemiach, jak ospa, szkarlatyna cholera, ty­
fus i. t. d. Cena 50 cent. Proszek destetak- 
cyjny, odwaniający natychmiast 20 e. Kit do 
lepienia szkła porcelany 5u cnt.

WODY LEKARSKIE, przez Świetne Tow. 
lek. krakowskie uznane i pomocne własnego 
wyrobu nadzwyczaj przyjemne do użycia <, > 
wiele ckuteczniąjsze od wod naturaluycn i o 
rołowę tańsze mianowicie- Woda z pyrofos- 
rraueui żelazowym. Woda gorzka przeczy­

szczająca. Woda litowa. Woda Vichy, Woda 
Jodowa. Woda Selcerska.

 ~  Powyższe środki utrzymują: w Pozna­
niu Mankiewicz a p t , we Lwowie Ruoser apt. 
Mussil apt., w Bochni Bei“8 apt., w Bobrce 
Międliński apt., w Brodach Kulak apt.. w Bu- 
dzanowie Jasieński apt.. w Chrzanowie Sporysz 
apt., w Ciężkowioach Zopott apt., w Dembi- 
oy Zauderer apt., w Grybowie Tulczyeki 
apt., w Jaśle Paleh apt. w Krośnie Pick apt., 
w  Krzeszowicach Rybacki apt., w Łańcucie 
Sohultz apt., w Mielcu Pawlikowski apt., 
w Krynicy Nitribitt apt., w Przemyśln Ma- 
szewski apt., w Rzeszowie Kalinowski apt., 
w Ncwym Sąozu J  tkubowski apt., w Stan sła- 
wewie Macura apt., w Tarnopolu Jamrugie- 
wicz apt., w Tarnowie Chodacki ap., Reid ap., 
w Wadowicach Kurowski apt., w .. rdaozowie 
Bardasz apt., w Szczawnicy Jesierski apt. 
w Brzeżanaeh Hausberg, w Przemyślu Mań­
kowski, w Brodach Inlaender. 90 4

U  o d y  m i n e r a l n e  krajowe jakoteź i zagraniczne, oraz Apteczki homeopatyczne.
Na żądanie przesyła cenniki franco.
Zamówienia za zaliczką pocztową

Główny Skład Lamp Ditmara
Nafty krajowej i amerykańskiej

pod hrmą.

S K Ó R C Z E W S K I
w  K r a k o w i e

poleca w wielkim wyborze Lampy najnowszych konstrukcyj,

odznaczające się trwałością, elegancyą i taniością, oraz wszelkie
przybory do lamp j ak0 t o ; palniki, rezerwoary, daszki mle­

czne i kolorowe, globy, tulipany, cylindry, kno ty i t. p.

G ł ó w n y  s k ł a d :  u l i c a  S z e w s k a  N r .  3 ,  d r u g i  
d o m  o d  B j  n k u .

F i l i a :  u l i c a  F l e ^ j a d s k a  K ir . 3 9 .
1942 23 24

l Tn e  b o n n e  f r a n ę a i s e ,
qui vient d arriye, desire un emplaee- 
ment en ville, (demieplaoe) pour un, 
ou deux enfants. Adreste, poste restan­
te. A .  B . Cracovie. 91 1 3

TTdziela się początków

Wilitaloio i mdi
po nader przystępnej cenie. Wiadomość 
ulica Ł o b z o w s k a ,  JV r. 'Z. w południe 
lub wieciór u JBC. T .  2393 3 3

Skład Fortepianów
w  K r a lo w ie ,  p rzy  n i .  S l a w k m k t e j  p o i  1. 16, I i .  p ię t r o
ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności 
z doDorbm f o r t e p i a n ó w  I p i a u i n  
z pierwszorzędnych rahryK. i o cenach 
bardzo przystępnych, z kilkuletnia gwa­

rancją.
125 H .  W aszkiewicz.

BANK KRAJOWY
Król. Gal. i Lodom, wraz z W. Ks. Krakowskiem.

MARTA PARTI
Nauczycielka Tańców

zawi ‘damia usoby interesowane, iż roz­
poczęła kursa lekcyi tańców salonowych 
i solowych.

Wiaaomość przy ulicy Sławkowskiej 
Nr. 8, I piętro 1292 3 3

Marya z tarczyńskich

uczennica Konserwatoryum 
warszawskiego,

udziela lekeyj 1294 10 10

Śpiewu i gry na fortepianie.
Plac Matejki (Kleparz) Nr. 5 

Przyjmuj® zgłoszenia od g 3 do 4 po połuuidu.

Przyjmuje gotówkę na

A s y ^ n a t y  k a s o w e
3°/0 za 8 dniowem wypowiedzeniem  
* 72°/o - U  »
4%  „ 30

na k s i ą ż e c z k i  w k ła d k o w e
za oprocentowaniem w stosunku po 4 od sta rocznie
i w kwotach o d  5  z ł r .  d o  5 0 . 0 0 0  z ł r  w , a .
za wypowiedzeniem od 8 do 90 dni stosownie do ulo­

kowanej kwoty;

na r a c h u n k i  p r z e k a z o w e  (czekowe)
na 3°/0 płatne za okazaniem czeku,
* 3 l/2°/o * w 10 dni po okazaniu czeku,

wszakże obw iązuje się Bank i z 3 J/2 °/0 owego 
rachunku wypłacać bez strącenia eskontu za oka­
zaniem czeku kwoty nie przenosząee

złr. 1030 w. a. dziennie.
Przyjęte dotąd rachunki przekazowe przynosić będą od 1 lu­

tego b. r. również procent powyżej wskazany.
We Lwowie 15. Stycznia 1884 r.

iPrzedruk opłacac się nie będzie.) 61 5 10

HfoUa Proszki Seidlickie.
Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pu­
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A. Molla.
Trwałv i pewny sk^Lk tych 
uroszkow w najuporezyws'vch 
cierpieniach żołądka I trzewlńw 
brzusznych kurczach żołądka, 

flegmieniu . zeadze chroni- 
{ ;znem zaparciu stolca, w cier­
pieniach wątroby zastojach, krwi 
i hemoroidach i w najrozmait­
szych chorobach kobiecych, za­
pewnił od wielu lat tym pro- 

_  . szkom obszerne wzięcie. 1
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane?* ' “ ™

Ceua zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a,

Wódka francuska i sól
Jako w c ier a n ie  do skutecznego opatrywania gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członkow i sparaliżować bólu głowy, uszów i zębów: jako k om p resy  we wszelkich skaleczeniach 
i ranach, zapaleniach i wrzodach. W ew n ętrzn ie  z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio- 

taoh, kol.ach i rozwolnieniu. — Flaszka z <j°kładnym opisem 8 centów.
T y lk o  p raw d ziw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p od p is  

________________ i zn a k  ch ro n n y  M olla .______________

LEJ TRANOWY M. KROHN & Co.
w B e r g en  fw Norwegii)

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych I płac, przeciw skro­
fułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dia poprawienia ogólnego odżywienia

wątłych dzieci
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 

F la sz k a  z o p isem  u ży c ia  k o sz tu je  1 z łr . w. a .

Głwóny skład wysyłek u A MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben
U prasza  się- _p. 2 .  Ptzblir.znofió w y ra źn ie  żą d a ć  p re p a ra tó w  M O L L J  i  l i  ty lk o  

te p rzy jm o w a ć , k tó re  o pa trzone  są  m o ją  m a i k a  och ro n n ą  i  po d p isem . 
Składy utrzymują: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W7 Redyk apt., F  SoM m iski ‘P t -  Mi- 
,'ła j Jawornicki kupiec i W. Fenz — w Biały A. Rei- ihert apt., E. Keler apt. — w BRODACH 

M. Kulak apt., — w GURAHUMORA E. Botem' apt. — w JAUOtLAWIU J. Wisłocki .pt , 
J. Rohm apt.. — we LWOWIE J Beiser apt., S. Rucker apt., F. W. Królikowski, — W Ken­
tach E, Pokalski apt., — w NOWYM SĄCZU W. Filipek apt K o s te rk ie w ird o 'v a  — w NO­
WYM TAROT’ c  La r, W OŚWIĘCIMIE T Lowenberg — w PRZJ 11YMLU t .  Nahlig apt.. 
A. Mańkowski apt., — w PODGÓRZU 8. Schlesinger, — w RZFSZOWIE J Schaiter i Spółki -  
w  STANISŁ WOWIE A. Amirowicz apt., —  w TARNOPOLU F. J»mi igiewicz apt., —  u- J R- 
N.-W IE W. T. A. Wielogórski, W Miildner i Spółka, — w WADOWICACH A. Herrfur-h — 

w ZBAR AZU Isidor Siissermann. 87 1

NAJLEPSZYM

Papierem Cygaretowym
j e s t

LE HOUBLGK
WYRÓB FRANCUSKI

Ostrzega się przeó podrabianiem i naśladowaniem

fl ć # • Ta bibnłka :ygar. wteay jest prawdzi­
wą, gdy na każdym' papierku znajduje 
n ę  si jnpel LE HOUBLON a aazda o<ua- 
dk. opatrzona jest poniższą m a r k ą  ' 

oohronną i sygnaturą. .;

O AW U K Y  »  W iT illY , iljddjs ł i h t t f ,  f i« !A

1S8C 19 22

K o k s  p r a sk i.
Niniejszem z przyjemnością oświadczamy, że k o k s  pruski płu­

kany ze składu pana P r ilw e ra  w  Krakowie na Kazimierzu, Wolnica 
1. 4 kupiony, okazał się tak pod względem silnego ognia, jakotei 
pod względem wydatności, bez pozostawienia popiołu, jako dom o- 
n a ł y ,  i możemy skład ten każdemu sumiennie polecić.

Kraków w grudniu 18 8 8 .
Maksymilian Salwinski, majster kowalski.
S. Szymczykiewicz, maj ser ślusarski.
Tomasz Waligórski, majster kowalski.
Antoni Dąbrowski, ma".ter ślusarski 

16 3 3 Karol Graf majster ślusarski.



6 Nr.  *5 N U W A K f i F O E M A grrirtw 30 Stycznia 1884.

Folwark
obszaru gruntów dominikalnjch 149 mor­
gów przeszło, z którego przypada 4 morgi 
na młode zalestenk, 12 morgów na łąki 
słodkie, a reszta na grunta orne i pastwi­
ska, z glebą pszeniczno-żytmą, wraz z no­
wo wystawionemi budynKam. gospodar- 
czerni i mieszkalnemi, z inwentarzem ży­
wym i martwym i tegoroczną krescen- 
cyą w nader korzystnem położeniu jest 
za przystępną cenę r  w o l« « J  * ę k l  d o  

u p r z e d a n l a .
Oddalenie 11 kilometrów przy gośoińcu 
rządowym od miasta Tarnowa, a 1 kilo­
metr drogi dojazdowej do gościńca rzą­

dowego.
Wyjaśnień z wykluczeniem pośredmaow 
udf'ela adwokat Dr. P a a r a k l  w  T a r *  

n o w i e .  89 l

Na KARNAWAŁ!
p o l e c a  2391 18 30

Magazyn blawatny i konfekcyj 
damskich

DYSTYLARNIA PAROWA

E d w a r d a  U rb a n a  1 Np.
------------ p r z y  u l i c y  T¥ lA lu e j  -----------

FABRYKA LIKIERÓW, SPIRYTUSU, WÓDEK i RUMU, 

WIELKi SKŁAD RUMU JAMAJKI, ARAKU de GOA, ARAKU de RATAVIA,

ORYGINALNY COGNAC FRANCUSKI. 
f t L I l f O W I C A  S T R M I J l i B A ,  S T A R K A  Ż M U D Z K A , 

oraz wszystkie gatunki wódek gdańskich. 2425 12 12
mpa>*

w W ynalazekw
Niezmordowane studya pozwoliły nareszcie Dr. von Benden 

wynaleźć sposób przyrządzenia

Pomady na włosy
o której z zupełnem prawem powiedzieć możemy iż w  c a ł k o w i .
t o ś c i  n p e l n l a  s w ó j  c e l .  W najkrótszym czasie sprawia ona 
gęsty i silny porost włosów na brodzie i głowie i zapobiega wypa­

daniu tychże. Wynalazca ręczy za pewny skutek.
C e n a  f l a k o n a  2  z ł r .

Tylko prawdziwej dostać można za przesłaniem należytości u wyna­
lazcy Dr. y. Benden Praga, Salm-gasse 7. 3$ 5 24

Alzgersdorfska

J. BAJER

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 3. 

Materje jedwabne i Aksamity lyońskie 

Materje wełniane jasne. 

Pracownia przyjmuje zamówienia na ]

SUKNIE BALOWE
z własnych i obcych materyałów i wy-| 
krnywa takowe podług paryskich żurnali 
punktualnie i po cenach umiarkowanych.

Próbki u a  żąd an ie  iran co .

Zaraz do sprzedania są
dwa majątki

n o  P o d o la ,  blisko kolei Trans wersalnrj, 
w glebie p s z e n n e j:

1. Obejmuje obszaru dc 1 9 5 0  morgów, w kt >- 
rym jest 150 morgow ląk 300 lasu, zawiera­
jącego 170 morgów buczyny, i  130 materyało- 
wej lęuiny. W szelkie budynki są w bardzo do­
brym tanie, a cale gospodarstwo jest wyśmie­
nicie i komfortem urządzone.

2, Obejmuje do 1050 "morgów roli i 35 mor­
gu w lasku.

W o b a  tych majątki cb są g o rze ln ie  1 
m ł j n y  w uchu.

Bliższej wiadomości udzieli kaneeUrya adwo­
kata dia Pzidowskiego we Lwowie, ulioa Ko­
ściuszki 1 .2  69 3 3

w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w domu ~go Goebla,

poleca P. T. Publiczności elegancko i gustowni*1 wykonane wyroby z bur-] 
jztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów, i

jako to:
cybuchy 

z lwi 8ztyoaml. 
wiśniowe, tureckie 

badeń8kie 

i z jaśminu, 

Wszelkie ?rzybory do bilardów

cygarniczki,

fajki piankowe, 
laski, kije bilardowe 

szachy, arcaby, 
domina itd.

Wielki w y b ó r  portm onetek.

Wacław Głowacki
f u b i l e r

w Krakowie, Rynek gł. róg ulicy Brackiej,

na Karnawał
poleca N o w o ś c i  z c . s r e b r a .  Garnitury filgranowe ro­
boty włoskiej, Medaliony, Brosze, Bransolety, Kolije ltp. 
tudzież S k ł a d  t o w a r ó w  z ł o t y c h  I  s r e b r n y c h ,
Cukiernice, koszyki, puharki, garnuszki, stołowe łyśki 

i grabki, chochle i łyżeczki do kawy.
Medale Kraszewskiego, Długorza, Sobieskiego,

Maryi Częstochowskiej i koronacyjne.
Przyjmuje wszelkie zamiany i reparacye.

Ceny umiarkowane.

n ad zw y cza j de lika tna . 
S p e e y  a l n e  ł n s k  a a e  ziarna  

s t r ą c z k o w e :
Łuskany girch cukrowy zielony,

» » n lółty,
szaolasty, 

Łuskana soczewica,
kasza owsiana i hre- 
czana, 39110

opakowane w kartonach po 500 gramów.

Powyższe a i^ku ły  z C. k. uprz. atz- 
gersdorfskiej fabrjki kasz i łuskanych 
ziarn strączkowych w Wiedniu otrzy­
mują się z najszlachetniejszych materya­
łów surowych z największą starannością, 
a zasługują na szczególne zalecenie dla 
delikatnego smaku i wielkiej wartości 
odżywczej, jako bardzo odrowy pukarrn.

WT kranow.e mają je ns składzie firmy: p p . 
M. J »w0rn oki, Jan Mika i ,-jp t Jan Janiga, 
Łazarz Landa- Franciszel Lenert, F. Feik, 
A. Liebe3kind, Jakób Barberowekl, A. Ciszewska’.

NąjŚW.

2476 6 6

Kręgle, Kule, KriUety.
Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy.

Skład Kas Ogniotrwałych.

Pięć medali zasługi i list pochwalny!
Znakomite powodzenie i powszechne uznanie, jakie zyskały moje wyroby, zniewalają mnie 

do podania do publiczBej wudomoi, i, £e

P I L I P T O N
włusom siwym i wspłowiałym po kilknkrotnem użyciu przywraca piękny naturalny kolor. 
Pilipton nie farbuj-}, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 

środka odzyskują pierwutną barwę — Cena flakonu 1 złi 50 cnt.

1441
1334 20 20

W ALEItfTIJtf 22 —

5 0 0 0
s z t u c z e k  s u k n a ,

(3 — 4 metry) wszelkich k o lo iw  
na ubrame męskie przesyła n« żą­

danie; sztuczka po złr. 5
L. Storch w Bernie.

Rodzą, towaru należy dokładnie określić. 
34 4

P r z e z  w y so k i rząd J e g o  K r ó l. K o śc i

K K Ó L A  Z 2 H S  Szwedzkiego 
uprzywilejowany J > 3 C S fm L  Dr. Fr. Lengiela

B i l L N t n  H R K O K O W Y
Ju ż  sam sok roślinny płynący z b r u z y ,  jeżeli przebijam y pien, znanym  je s t  od niepam iętnych cza­
sów jak o  najlepszy sr idek up iększający; jeżeli jed n ak  sok ten -«dl przepisu wyin ln/.t y  p rzyrzą­

dzonym zostanie w drodz' chemicznej ua balsam , w tedy nab iera  praw o1 cudownego nkntku.

Jeżeli posm arujem y Wieczorem tw .rz  lub inne części ciała tym  sokiem, to już  na drugi dzień odpada 
prawie nieznacznie łupież ze skóry, k tó ra  przez to sta je  się b ie lu tką  i delikatną.

Balsam  ten wygładza pozostałe na 1 aarzy  zm arszczki i  blizny z ospy i nadaje je j  m łodocianą barw ę, 
cerze przyw raca białość, delikatność i św ieżość, usuwa w bardzo kró tk im  r-a s ie  pieęi, plamy aą  
trob ian  zerwnność nosa, pryszczki i s a a łk ia  inne nieczystości cery. — Cena ioika z opisem 

zżycia 1 złr. 60 ant. — W K M K O W IJ  do nabycia w aptece W . REDYKA.
‘ 5 1117 47

najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosowe 
wzmacnia i do wytwarzam i i porostu włosów pobudza. Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione 
pod działaniem tego środka pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół fla­

konu 1 złr. 60 ent.

B V v d ł A  toaletowe, higieniczne, kosmetyczne, do golenia brody, glicerynowe i t. p. 
l l l j U l w  /. różnemi zapachami tak do twarzy, jak do rąk, od 10 cnt. do i  złr.

P ie g i ,  o p a le n ie  s ło n e c z n e  i d z io b y . Twarzy 
przywraca białość, delikatność i przejrzystość Cena 2 złr.

b i a ł y ,  c i e l i s t o - r 6 £ o w y  i  Ż 6 ł t a w y ,  niezró- 
wnany, nie zawiera żadnych metali, przyjemnie przy- 

wszelkim wymaganiom. — Pudełko po 6u * 70 et., 1 złr
1-20 i P60.

Jan. Ilinatowicz
Fabryka we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3, Filia w Krakowie, Sukiennice 20.

Antillettilla. 
Pndr Książęcy
lega do twarzy i czyni zadość ws:

-Am- Sworzeniowski
m a j s t e r  s c e w s h l  w  K r a k o w i e

poleca Szanownej Publiczności sm ój bogato zaopatrzony skład o b a w i a  wszel­
kiego rodzaju po najumiarkowańszych cenach. Hala Sukiennic Nr. 4.

P I l lO
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.

■  ■......
1 ■ .- — o

1 ^  

1
w

o  to
HI r 2 c
I  ca a i
I  3* 
1 ° i

poleca Szanownej Publiczność

SUai F i n  Erdowego i Zacraiicnecs

J. HIPPEH
w Krakowie, ulica Sławkowska.

(.83 2)

| A 1 N -E X P E L L E R
JL wtwłcą“ <@> 

» jd  M u U n i  JnśdMi N a m a

T  P R Z E  W  O  P  I V  I  K  A  D  F Ł  E  S  O  X V  Y ;
A P T E K I :

TRAUCZY1HU ji ie f ,  .Pod tr.om a Koronami-, 
i ł .  RfnaK 22.

WISZNiEWSn IL, .Pod (łwinzdą", (unrym uje 
■ k ład  w o j  m in a r  knu- i  sagr.j, ul. Flo- 
ryjańśka.

A S F A L T :
WASILKOWSKI Zjrsauat, A  o s tu , L. 20, II p.

BANDAŻE wszelk, rMUSjU w wielkim wy bonę: 
J. CZYNCIEL MYN, Gł B ynei 1. 4.

BŁAWATKI! TOW. i KONFEKCJA DAMSKA; 
SOBOLEWSKI I fu o y , iL  Gr ednha L. Z.

C U K I E R Ń  E :

KNOWIAKOW8KI J. K., «1. Floijańska.
KRE18 Jan, przy ulioyFlorjańbkiaj L. 33, (przyj* 

maje obstalańki po b naoh umiarkowanych 
MASŁOWSKI Antoni, uNea Grodzka, L 11. '
MAURIZK) P. (A RadaW, linia A -  B.
REHMAN I MENBRICH, lukieiimos.
ROSZKOWSKI Adam M Byaea i r ig  Saauakią.

D K U K A B N l 1 :  
MKARMA ZWIĄZKOWA. U  i. J i i ą  L. 13.

FABRYK’ POJAZDÓW i SaNEK : 
MEISbriER Adalf, Ł U pai. 4, dom mtu y

FABRYKA WYROBOW KAMIENIARSKICH. '  
HOCHSTUł FaMaa, al . .  (łortmdy.

Ha n Da L k o l ., WIN, DELIKAT i WOD MIN. 
MAWEUA A « ■■ rPod palm ą- Linia A - B

HANDEL KOLON, i WIN 
JAMOA L, Linia A—B, (dom własny)

HANDEL KOLON., SRA AT) PAPIERU 
I MATERYAŁÓW PIŚMIENNYCH:

I. P. I ISwiŁA, Nr. 3u-40, linia A-B.

MAOAZYN PAPIERU 1 TOWARÓW 
GALANTERYJNYCH.

IAB nftCIlU w P a ła o u  S p i s k i m,  Gł. Rynek

INTROLImATORZY:
WOJLK Kn Płao Panny Maryi 8, (roboty us ąż- 

kowo i galanteryjne

J U B I L E R Z Y :
GŁOWACKI Waołtw, Gł. Rynek i róg Braokiej.

KANTORY WYMIAN Y:
R A lH rflM  IŚMff, (kbmliowo-woksl.) Gł. Ryaek, 

lin ia A—B, N r. 43.

K S I Ę G A R N I E -  
KRZYŻANOWSKI S. A . fSk.Ad i wypoiyea sinia 

(Nut mdz.), Rynek, linia a —B

LEK A RZE-uENTY ŚCi 
OŁUŻYŚSKI łan, ul Florjańska 12, I. p„ ordy­

nuje od 10 rano de 6 po południu.
1#EBŁL Karol, Dr. mrd Docent Uniw. jagiell. 

al. Fraaoiszkańska 1. 10, ordynoje od 10 rany 
do 3 po południu.

IMEBŁNDA władyaław. <bd mad., orlyn«; »-
dziennie ud 9—1 i od 2—5 przy hi. Szpitalnej 
N r. 17, obok kasy oszozędmośoi.

L I T O G R A F I E :
I tUSZYNSKI Anrollnaz, ul. Szewska, 1.16, „Pod 

Tej orkiam-.

ŁAZIENKI:
ŁAZIENKI PARYSKIE z łaźnią parową tas* ta ?,

p r z y  u l i e y  śvr. G e r t r u d y  1. 18, irzą- 
ON -t z n a jw ąk ay m  k am urtna  na  i pagob *>’
graniczny C • n y u m i a r k o w a n e .

MAGAZYNY MÓD i PRA( OWNIA SUKIEN 
DAMSKICH:

ZAMOJSKA Aieksai tf-a, Sukiennice, 1. 19

MAGAZYN M STERY A LÓW MEBLOWYCH. 
RAYAŁ Ifaaoy, ( F a b r y k a  p o te ie l i )  Rynek A-B

MAGAZYNY NOWOŚCI:
FENZ AIHieha, naprzeciw kościółka i  Wojciecha, 

Rynek 9.
FElhTUUlf Laon. Sukiennico.
ORICAR F. A., Rynek gł. L 44, Lima A—B.
RUDMGk1 Jozef (dawniej C. Wieczorek), Etotci

Dreadeński, Linia A -B.

MAGAZYN GALANY ERYJNY i TOIARSKI
BAJER 1., ul. Grodzka.

MAGAZYN NICI i BAWEŁNY.
FENZ Wiibe m, naprze ńw kościółka A Wojei*ikŁ 

Rynek 9.

MAGAZYN PARFUMERYI i MYDEŁ:
FENz. Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.

MAGAZYN UBIOROW MĘSKICH:
REDNARCZY “ Andrzej, ul. Wiślna 1. 8, dom Za­

wadzkich- (pamiątk ubiory po królu Janio IU)-
UPCZYNSKI Adam, Linia A -B .

MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH:
FENZ Wimelw, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

uynek 9.

MECHANICY DENTYSTYCZNI:
MATUSZŁWSKi Henryk, t e o h n i k - d e u t y s t a  (wy­

konuje arluczm, zęby na sposob ami rykańiki), 
PJau Dominikański 3.

ZORN Ł , u l Grodzka 1. 32, w oficynie, I I  pi>. 
tro. (Zamówienia dla obcych i przejezdny A  
w kilku godzinach uskutecznia)

MECHANIK i OPTYK;
NIEMETZ łan , e. k. ir-»aik U iiw Ja g ic li, 

ul. m odri a, 1. 53, w Kollegium jnridicum.
PREYER Emil, przy ul. Florjańf?1 iej 1. 24, n . pif- 

t r 1 (Urządza także taaio światła elektryczne.

BE8TAURACYE i PIWIARNIE:
MAJEWSKI Stan., u. W iśb» L. 3, kuchnia wyborna 

i piwo okocimskie.
STROI Ernest, nL Grodzka, d. Wintera, (Schwe- 

ąhzaka piwiarnia).
ATUHR Leopold, ul. Kolejowa i Lubicz Nr. 1.

KŁADFAB* PERFUM, MYDEŁ toaletowych
i KOSMETYKÓW:

JHNATuWICZ J. we Lwowie, Kraków Sukienni­
ce, I. 20.

8KJ AD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.

s k ł a d y  b ie l iz n y

BEYER M. I SPÓŁKA, Sukiennice N r. 1 3 -1 4 , 
naprzeciw Kościoła Panny Maryi.

J. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4.
A. SKuRCZf WfSKI I PuUKIEWICZ, (Maoazyn to-

warów galanteryjnych), iii. Fiorjaóska 18.
SKŁADY FORTEPIANÓW.

DR0-, "JWSK) JAN, ul. Floryanska, 18.
- -..tRYEuSKA B., Piao Szozepańsai L. a, I. piętro. 
MASŁOWSKI Fr., ul. ś. Jan* 13.

SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK:
J. GZYNCIIL SYN, gł Rynek. L. 4.
LUBANSKI F., Pizo Dominikański, L. 8.

SKŁADY MA8ZYN DO SZYCIA:
FtNZ Wilhelm, naprzeciw kośoiółka Wojciecha 

Rynek 9.
NIEMETZ H„ Sukiennice naprzeciw wież) ratusz

SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH): 
FENZ Wilhelm, naf-rzeaiw kościółka ś. Wojciecha 

Rynek 9.

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY:
SZUBERT a ., uh Krupi ■ 1 i ł. (są do nabycia 

fotografie ndzirza Matejki i innych art.).

ZAKŁAD STOLARSKI;
Braei LIGĘZÓW, uł św. Marka, 16.

ZEGARMISTRZE :
HOLIK A., ul. Szewsl a 1. 7 Wybór zeip-rkói, i 

zegarów, pr; yjmujo reparaoya w rakrea zegar- 
milkrsewstwa wchodzące.

K r a k ń w ,  tlm la >0 ,1 .
ble papierowe roa. za 10U rib li
ik i  niam. złote lub pap. ,  100 mar.

117 -  
58 — 
S» 28
ę 
9 41

98 -  
be -  
89 70

100 50 
87 -

99
100 
91

   1A"~  Xvv
102
99

K t ó T U ,
4o Franiów ka złota

6•/. Pożyczka kraj gaiic . za itr 100 
O b L g v i, ln d ra jó i. galie ■ . 100 

Liifty zaat. Taw. n  ziem . . .
4 ■ » w „ n Sor.
■j „ „ „ Bemke Hip. . . •
6 •  » - » . „ zprem . lOęfc

o !  " d ła in e t .
5 .  ,  sa lt. Król. P o l.. za rabił 100
1 1 .  żikwłd. „ • • „ „ - 1 0 0

m a .  ( t a l e
m  BmiK  UpotMiBMo gftL « .* * * !. >00 
TLIaty u « t  m  kree. Lem za ił. 100
' ; ' 100I * ’ W " ** * 9 . AA
> „ .  B«*k» hlpot. g*' „ „ 100
, „ „ .  .  z l*i« prem .  „ 100
, „ .  .  .  |w reh  ta za 4o la t „
, .  r Banka wteśeień. w  i ł  100
liga°7a aaezuŁ  gal

_JLimy_Ukwtdaeyjf»e ^

% dirukorni ^wi%uowej w Krskowie!

118
58

5
9

99 60 
88 -

S ‘ 90
RA

_0l 90 
JOw 60
97 90

98 80

101
S«*

99
90

l i n
190

98

l  % Liaty hkw. Warszawy (b. b. kup.) I EmL 
5 n n i> r ■ n "
e ....................................................... u l  „

W  l e d e ó ,  d n i a  2 8 /1 .
OBLIGI DŁU«rC PAŃSTWA.

4*(g7 . Renta aaatr papierowa . za złr. 100. 
* * /..  -  „ sreb rna . . „ „ 1 0 0
* .  .  „ WoU . „ „ 10'

„ 4 J .  „ pap. nowa „ .  100
2J14<S Lost z rokn 1864 na 260 złr. za złr. 101 
^ 8  * „ 1860 „ 600 „ „ „ 109

1860 „ 100 „ „ „ 1 0 0  
1864 bez % całe „ „ 100 
1864 bez % poł „ „ v ) 

  4 2 1

6100

św
J * -
76
60

99

100

— Como Rentca Bonem na 42 drów, l i t  1 
O bU G l KORONY WĘGIERSKIEJ 
Renta słota w ęgureka »  zp 100121

6 „ „ srebrna „ „ „ 100
6 „ „ pap. .  \  „ 100 87
4 .  Oblg. węg. Ostb a 1876 w al. n „ 100 99 -
— Pożycz pi »ęg. po 100 złr ,  100 116 60

„ „ po P Ó J r  ;  „ 100116 -
4ęt Losy C baśakn  (Tnwm Bhg.) „ „ 100 112 40

OBLIGI INDEMNIZAOYJNE 
Oblig. indom. Bnkowińskie za d r  ldOł 99 —

6 .  Oblig indemizae. G alieyj.. „ „ 1 0 0  1^0 -
8 ., „ „ SiedmgT. „ „ 100 lta  -
6 ,  .  Węgierz. „ „ 100100 80

■n _
a 8-

s 9  6t

r.9 95 
80 «0 

60 
94 95 

Oh ;* f i» ii 
138 25 
14» — 
171 25 
171 76

80 10 
80 66 

IGO 6 1 
96 10 
W  -  

138 75 
148 -
v n  -
171 60

1S1 90
n ś 10

» MN
117 -  
116 50 
fllS  80

100 -  

'■10 60

RćŻNE INNE POŻYCZKI
5 4  J, -y Donau Regtdir. z 187G za sztsk( 1 
5 .. r „ „ 187P „ I
3 „  „ iSerhakia. po 100 franków „ J
0 „ , Teteeftte po 400 „ „ 1

LISTY Z \S T a W NŁ{
4’ zH Listy Boden0 4 .  allg. 6. zł za 

- n .  „ „ z p r .
b „ „ Banka L pot gal
g ” " r> „ „ * 1 0 #  P-

6 „ Liaty zst. skł. kr. z. w KraL 18-1.,
.  ■' "i i.̂  .» rr 20 I-

„ n „ » „  n 36-1
ś % Listy aat gal. tow kr i .  ■ fiu .

M „ n « „ „ „
5 - w » Manka austr.-wąg

9 f * * *
4 6  — B n „

złi. 100
.  ■ m  
.  ioo 

100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
i>)0 
11)0 
100

0BL1GAOYH PIERWSZEŃSTWA KOLE
6% Albreekta . na 300 z ł r .  z a  złr. i
6 „ Ferdyn. póła. na 300 złr. „ „ 'Q
4ł,g *  Kar. L. I -1881 600 złr. „ „ 1C )
r  %■ Kost Bognm na 800 złr. „ „ 100
5 . Lw -Czer. i  1866 800 zł- -  - • T00

yruą

115 30 116
103 >0 104 60
a ro 28 ___

20 30 20 50

124 60 121 50
97 7h 98 16
99 40 100 10
99 60 100 ___

96 60 97 2ń
100 ___ 101 _

102 — 103 *5
101 — 101 BO
90 60 91 10
ac 40 99 —

102 6C __

f)M 95 luO 10
94 60 93 80

97 97 60
104 60 1 16 —

99 — 99 26
96 76 96 25
96 — “6 26

o „ jbw.uier. z z»r-
5 Mornw.-szl. C.-B. 8cO złr.
6 „ Rudolfa . . na 300 złr. 

'  ' rsds. m  DO złr.

Praw--...
Nordosty ns 300 *łr. u  złr 

L O 8 I

HUhAjr...................
To w ara żegi. D ksnjt 
1aibruok . . .
Keglewio*- .
Kj akowskie 
L ublańskie. . . . 
Ofner (miasta Budy).
r w y  ■ .  .
Czerwonego Krzyza 
Czerw. Krzyża w eg. . 
Rudłdfa 18
S a lm ...........................

ibnudkie . . . 
St 'łenoia . . . 
Stanisławowskie . . 
4l z % Tryeotyńskie .
Walda-tein . . . .

na 1*0 
na 40 
*1.100 
na 20 
na 1.' 
na 20 
na 2 ) 
na 40 
a* łe  
da 1>“ 
na 5 
u  10 
aa  40 
aa  20 
na 40 
aa  Sv 
ns JOG 
■a 50

or.

W . w. ■ 
w r m. k. 
zIr w a.
fr. \ r. t.  
*r. m. k. 

f*r. n . a. 
słr. w. n  
n r .  w. „ 
•4 n. k. 
złr. w. a 
złr. w. a. 
złr. w a. 
■n. h l  k. 
złi w. a 
złr. m. k. 
z ł  w. a. 
złr. m. k. 
*łr. w. a. 
złr. m. k. 
zJtr. m. k.

fhoą -edią
0 96 8 i/6 V
0 74 40 74 80
0 101 80 102 40
0 96 — 96 40
1140  - 140 60
0 96 65 96 90
0 93 66 98 85

170 25 170 75
36 85 — —

110 - 110 60
19 60 20 60
18 - — —
18 - 19
2,3 - 24 —
9D 60 89 60
96 - 36 60
11 70 U  90
6 80 6 60

20 - 21 -

22 - 28 -
49 - 49 50
29 - 24 -

126 — 127 -
64 - ,6  —
27 75 28 25
37 - *7 ro

1KCYE BANKOWE.
'  % ż pglo.baafe . . . .  na 1 S(i złr.
o „ BżakTcrnin Wiener . . . n» 1<'0  złj-.
5 „ k redyt dla handln i prtem . na 160 złr. 
5 , km dit1 ak wąg. alłg. . na 2f«.' zfr.
5 „ Liaderb&bk . . . .  na li C zł-.
5 „ A—tto-a  .......................na  603 złr.
5 „ tłnionbaak .........na 100 ttr

AKOYE KOLEJOWE
na 200
n. 10*0 
na 200 
na 210 
az 200 
»  200 
na 200 
aa  200

i  „ 4 h i  Id  F i l______
5 „ F n d j tu id a  Noro baka
5 „ jrn u  iu*k .  ró* *»
5 „ k w o R  Lndwika - 
i  , Espzytko-Bognwińsj..
5 .  Dwow«|o-Oaerniow. Jaw r
5 „ d n d o jf k ..........................
5 „ jwdzśiegrodzkia
5 B Skatsełis dbahs państwowa aa 200
6 „ Lombardy (Sadbahn) • • na 200

W i L O ł Ł
Hakaty pełno ważne istuke
20-t) r  rankówki „
2( -to Mafkówka • • . . „ „
Pół-Imp.ryałz ro»- pełno ważne .  „
Ftwty teriing1 „
Tureckie liry  złote b
Banknoty włoskie . . . . . .
k»Me Kenier—1 f 1 rt.)

phwę

1 6  26 
106 76 
308 60 
807 60 
116 86 
|Sl8 
118 20

171 -  
260f— 
SOS 50 
295 76 
146 60 
l i 2  t > 
■77 26 
171 50 
C 0 40 
«  -

6 71 
9 63

11 87 
9 91

12 12 
10 03 
48 16

!’ 7 _

M-

11 7 76 
107 _  
SOI 76 
8‘i8 — 
116 60 
860 -  
>18 60

m  6o 
2608- 
2C4 -  
296 26 
147 -  
v ja  26 
177 60 
172 -  

20 7 » 
1*4 26

6 76 
9 <6

11 £9 
9 18

12 15 
10 94 
48 36

117 69

O a M o w ie w u jk łn j  H n f f a  1 .  g n w w ,


